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Przemysłowiec ,  p r e z e s  - s e n j o r  i w spó łw łsśc io ie l  Zakładów Sp. Akc. „Olkusz1* w Olkuszu, Oddział Zakłady 

„ I d e a i11 w WoSbromiu i Sp. Akc, „W o lb ro m11 w W olbrom  u i wielu innych fab ryk  za g ra n icą ,
W Zmarłym tracimy niezwykle dzielnego Człowieka pracy i inicjatywy, oraz życzliwego i zacnego 

Zwierzchnika, po którym pamięć zostanie w sercach naszych nazawsze.
Cześć Jego świetlanej pamięci!

Zarząd Fabryki Naczyń Emaliowanych „Olkusz" Sp. Akc. w Olkuszu,
Oddział Zakłady „Ideał" w Wolbromiu 

i Fabryki Wyrobów 6umowych „Wolbrom" Sp. Akc. w Wolbromiu.

Zasady reformy konstytucji
Z óBrad senackiej komisji konstytucyjnej

WARSZAWA, 11. 12. (wł.) I)zi§ 
odbyło się posiedzenie senackiej ko­
misji konstytucyjnej, poświęcone 
sprawozdaniu senatora Wojciecha 
Rostworowskiego o projekcie usta­
wy konstytucyjnej. Posiedzenie to 
wzbudziło żywe zainteresowanie 
wśród posłów i senatorów, którzy 
licznie przybyli na obrady. W po­
siedzeniu wziął również udział m ar­
szałek senatu Raezkiewiez.^ Spośród 
zaproszonych rzeczoznawców przy­
byli prezes Sławek i wicemarszałku 
wie Car i Makowski, prof. St. 
Starzyński ze Lwwa, prof. Wacław 
Komarnicki. Po otwarciu posiedze­
nia przez przewodniczącego komisji 
sen. Targowskiego, zabrał głos sena 
tor Woźnicki, który postawił wnio­
sek o odroczenie bez rozpatrywania 
przesłanego senatowi projektu u- 
stawy konstytucyjnej, jako uchwa­
loną w sejmie rzekomo niezgodnie z 
przepisami obowiązującej konstytu­
cji i regulaminu obrad sejmu. W 
głosowaniu wniosek senatora Woź- 
niekiego został odrzucony.

Skolei zabrał głos referent pio- 
jektu sen. Rostworowski, który na 
wstępie podkreślił, że prace nad re­
wizją konstytucji posuwały się po- 
wli.* Mówca zwrócił uwagę, że fakt 
ten był wykorzystany przez opozy 
eję dla celów agitacyjnych, opozy­
cja żywiła bowiem nadzieję, że za­
gadnienie rewizji konstytucji jest 
tylko hasłem wyborczem, które nig­
dy zrealizowane nie będzie. Przeczy 
temu zbyt wyraźnie cały szereg o- 
świadczeń Marszałka Płsudskiego, 
co nie pozostawia wątpliwośi, że za 
gadnienia ustrojowe będą rozwiąza­
ne.

Następnie referent przedstawił 
obszernie historię prac nad zmianą 
knstylucji, począwszy od pierwszej 
części reformy w roku I92R. prze.

chodząc do charakterystyki projek­
tu. uchwalonego w styczniu b. r, 
przez większość sejmu.

Następnie mówca omówił posta­
nowienia dotyczące izb ustawodaw­
czych. Postanowienia te poważnie o- 
graniczają nietykalność parlamen­
tarną, utrzymują parlament dwui­
zbowy, ale nie stają na stanowisku 
pełnego równouprawnienia obu izb.

Skolei senator Rostworowski o- 
mówił merytorycznie poprawki, któ­
re proponuje do tekstu ustawy.

W zakończeniu mówca- stwierdził 
że projekt stanowiący owoc długołet 
nich prac unika radykalnych rozwią 
zań i naśladowania obcych wzorów. 
Dojrzewa on latami. Trzeba uważać 
obecny projekt nie za punkt końco- 
Avy w organizacji państwa, a jedy­
nie za pewien etap rozwoju, za. punkt 
wyjścia do dalszych prac.

Dalszą dyskusję odroczono do 
jutra, celem bliższego zapoznania się 
ze sprawozdaniem i proponowanemi 
poprawkami.

Wczorajsze plenarne posiedzenie sejmu
WARSZAWA, 11.12. (wł.) Dziś 

odbyło się posiedzenie plenarne sej­
mu. Poseł Ostrowski w imieniu ko­
misji zdrowia publicznego — złożył 
sprawozdanie o projekcie ustawy o 
zwalczaniu chorób zakaźnych.

Po przemówieniu posłanki Igna-

siakówny (kom.), której marszałek 
odebrał głos — projekt ustawy przy­
jęto w obu czytaniach. Skolei poseł 
Krawczyński zreferował projekt u- 
stawy o pielęgniarstwie. Projekt ten 
również przyjęto w obu czytaniach.

Powrót polskiej delegacji 
przemysłu w ęglow ego  

z Londynu
- w iŚ S Z A W A , 11.12. (wł.) Dziś 
powrócili po kilkudniowym pobycie 
w Londynie, w czasie którego zawar 
to, jak wiadomo, polsko - brytyjskie 
porozumienie węglowe, przedstawi­
ciele polskiego przemysłu węglowe­
go, którzy stanowili delegację do ro­
kowań z reprezentantami brytyjskie 
go górnictwa węglowego.

Zawarte w Londynie porozumie­
nie zostanie przedstawione przez o- 
bydwie delegacje centralnym orga­
nizacjom węglowym w celu uzyska­
nia aprobaty.

 ooo----

Maczuga skazany 
na śmierć

LWÓW, 11.12. PAT. W dwudnio 
wyin procesie groźnego bandyty Ma­
czugi po przemówienu prokuratora 
i obrońców oraz ostatniem słowie o- 
skalżonego, który oświadczył, że nie 
-jest winien strzelania do księdza 
Chmurowicza, zapadł wyrok.

,, . j  . j  i . n  • Na podstawie werdyktu przysię-Zamach na policjanta w sadzie prodzKim w Poznaniu giych, którzy w szystkim  głosami
^  °  potwierdzali winę Maczugi w kierun

ku zabójstwa i rozboju, trybunał wy­
dał wyrok śmierci przez powieszenie 
Obrońca zapowiedział kasację.

POZNAN, 11. 12. PA 1. Wielo­
krotnie karany złodziej, Jakubowski 
dokonał dziś zuchwałego zamachu 
rewolwerowego w gmachu sądu gro 
cl/kiego w Poznaniu na przodownika 
policji Zapłatę.

Jakubowski zaczaił Się w koryta­

rzu i strzelił do wchodzącego. poli­
cjanta.; dwukrotnie,1 raniąc go w lewe 
ramię. Jakubowskiego natychmiast 
rozbrojono i‘ uwięziono, rannego zaś; 
Zapłatę odwieziono dó szpitala. Po-, 
wbdem zamachu była zemstą.

Konfiskata dywidend w  Niemczech
BERLIN, 11. 12. PAT. Berliń­

ski korespondent „Le Journal" 
2 wraca uwagę na nową ustawę finan 
sową postanawiającą, że dywiden­
dy spółek akcyjnych, przekraczające 
6* względnie 8 proc. winny być prze 
łewane do Golddiscontobanku, któ­
ry będzie używał osiągniętych w ten 
sposób kapitałów na podtrzymanie

kursu giełdowego pa.pierÓAV państwo 
wych.

Jest to swego rodzaju częściowa 
konfiskata dochodów. W Berlinie 
sądzą, że ta ustawa ostatecznie jed- 
|nak nie wejdzie w życie i zadają 
sobie pytanie, czy w związku z tern 
rząd nie zdecydue się w bliskim cza 
sie na emisję wielkiej przymusowej 
pożyczki wewnętrznej.

Zamordowanie policjanta
- Wczoraj, rano w rowie przy szo­

sie brynowskiej znaleziono zwłoki 
st. post. Ernesta Hirta. Dochodze­
nia wstępne wykazały, że H irt zo­
stał zastrzelony w czasie pełnienia 
(nocnej., służby. Sprawcy morder­
stwa, których było prawdopodobnie 
zabrali zabitemu rewolwer i 
pałkę gumową, poczem zbiegli. Po­
licja ' wszczęła energiczny pościg. — 
Post. Hirt. osieroci! żonę i dwunasto 
lotnia córko.
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Zbrodnie wampira poznańskiego
Poćwiartowane zwłoki żony w płonącym stogu -  Krwawa lista zbrodni

r-is-'SW' I
KATASTROFALNE ZD E R Z EN IE  

SIĘ SAMOLOTÓW.
LO NDYN. 11.12. W; pobliżu Birm inff

liriiii zderzył -się vy n iedzielę więczór sa  
liiolot bom bowy z sam olotem  pryw at­
nym.

Oba sam oloty runęły, a członkowie 
zatóg, oficer i żołnierz oraz pilot pry- 
v /a tn y  od nieśli ciężkie rany.

N a m iejsce katastrofy  przybyła ka_ 
retka ratunkowa z pobliskiego lotniska. 
W szyscy trzej ranni zm arli w drodze 
do szpitala.

STR ASZL IW A  ZBRODNIA  
PA RO BK A .

K O PE N H A G A , 11.12. W  pewnej za . 
grodzie chłopskiej w H andest, w Ju- 
dandji, parobek zam ordował swewgo  
chlebodawcę, jego 4-letnią córeczko i  
'0 -lotu ią  teściow ą, a jego  żone tak cież 
i  o zranił że, istn ieje m ała nadzieja u- 
trzym ania jej przy życiu. M orderca na 
stępnie sam  cddał sie  w ręce policji.

ŚM IE R T E L N E  ŻNIWO MROZÓW W
STA N A C H  ZJEDNOCZONYCH.
NOW Y JORK, 11.12. N iezw ykle s il­

t y  mróz utrzym uje sie  nadal we wscho  
dniej części S tanów  Zjednoczonych, od 
terytorium  jezior, aż po F lorydę W ie­
lu ludzi zam arzło na śm ierć. W  N ow ym  
Jorku w skazyw ał term om etr w niedzie  
le  12 st. poniżej zera.

Z A tlantyku  donoszą o gw ałtow ­
nych burzach. W szystk ie parowce, któ­
rych w najbliższych dniach oezbkują 
W N ow ym  Jorki'., m uszą liczy ć  Sie ż ‘ o- 
pćźnieniam i, db /hodzącemr^ do1 '30 go ­
dzili.'

JESZCZE JE D N A  OFIARA TUTAN-
k h a Me n a ? *

LOŃrYŃ, 11.12. Zmarł znany, puldli 
cystą  naukowy H arald. Moyne, który  
w sw piii, czasie brał udział w  yyyprąwie
ąrcheóipgj^zriej do E giptu , ktpya, od- 

’ ir y ła  grób' faraon a ’ Tutąnkham ena. Z 
cśniiu  członków tej ekspedycji w chw i 
U obecnej ’ jeden tylko jeszćze znajduje  
sie przy życiu, 

sh J a k :vwiadólno, LSzAśćih vńiJÓii®S6b' eks 
pfidjićji1 źińarfó niebawem  :’p ń :M k ryciu  
'groboWĆa wśród tajeattiićżynh dóść oko 
liczności, co w yw ołało  Wówwcżas w sze 
rókieh sferach przesąd o tajem niczej 
M ątw ie, która prześladuje w szystkich, 
którzy odw ażyli Sie w targnąć do wnę­
trza grobowca'. " A ' - '

POZNAN, 11.12. W pierwszych 
dniach sierpnia b. r. zaalarmowa 
ny został Poznań : , - i ..';

potwornem raordersiweiu.. ■! ;
jakiego jeszcze nie notowały krom 
ki policyjne stolicy Wielkopolski.

W piątek 3 sierpnia b. r. późną 
nocą na małej stacyjce Fałkowie, 
leżącej na linji Poznań —i Gniezno 
wysiadło dwóch mężczyzn, z któ­
rych starszy dźwigał dużych roz­
miarów walizkę; wyglądali dość po 
dejrzanie mimo swej elegancji, to 
też zwrócili uwagę władz kolejo­
wych. Rano jeden z nich przybył 
znowu na dworzec, by odebrać wa 
lizkę, która przyszła bagażem W, 
40 minut później w niewielkiej o d ­
ległości od stacji buchnął ogień * 
małej sterty  zboża.. Pożar zaalar­
mował całą wieś. W  czasie akcji 
^ratunkowej, dokonano, straszliw e­
go odkrycia. Po odgarnięciu pło­
nących snopów, wykryto

popalone części ciała ludzkiego,
znajdujące się w dwóch doszczęt­
nie zniszczonych walizkach.

Urzędnicy kolejowi na stacji 
Fałkowie zapamiętali sobie ryso­
pis podejrzanych dwóch przyby­
szów. Zaalarmowali wszystkie wła 
dze policyjne. I  rzeczywiście ujęto 
obu osobników , gdy dojeżdżali do 
Gniezna. Na pytanie aresztującej 
ich policji, wykrztusili tylko dwa 
słowa: Franciszek L a n g e  i Brunon 
Lange. Franciszek podał się za 
s try ja  Brunona.

się przy ul. Małeckiego w  Poznaniu 
stała się wkrótce niezwykłą sensa­
cją całej Wielkopolski, skąd wieści 
o niej rozeszły się po całej Polsce, 
budząc wszędzie w stręt i grozę.

, Wkrótce śledztwo policyjne do- , 
starczyło nowych dowodów zbrodni 
Langego, które popełniał od lat 
kilku.

Przedewszystkiem śledztwo usta 
liło, że młodszy Brunon Lange jest 
synem Franciszka z pierwszego mat 
żeństwa z Heleną Jarząbek, z którą 
miał dzieci. Dalej okazało się, że 
Lange ma

w iele przestępstw  na swern 
sumieniu,

że ciążyło już na nim 9 wyroków 
sądowych, które przyniosły mu dzie 
sięć la t więzienia. Wielokrotnie 
kradł Lange, gdzie tylko zdołał. 
Zajmował się paserstwem i wyłu­
dzaniem od wielu łatwowiernych 
kobiet dużych sum pieniędzy na 
poczet rzekomego ożenku. P rzede­
wszystkiem w ten sposób oszukał 
M arję Gromadzińską. Gdy dowie­
dział się, że ona jako krawcowa po 
siada oszczędności około 6.000 zł., 
cenną biżuterję, wyprawę i umeblo­
wane mieszkanie, począł od niej wy 
łudzać pienądze, zaproponował jej 
małżeństwo, a nawet zawarł z nią 
ślub kościelny w Częstochowie. 
W krótce jednak z końcem lipca 
1932 r .

Gromadzińska zaginęła. i

Lange zagarnął jej. majątek.-
W pierwszych dniach grudnia , 

1932 r. Lange jedzie do Koronowa, 
gdzie dokonuje napadu rabunkowe­
go na kasjerkę firm y Less i Męjser 
z Koronowa, K athę Kussman. Wraz 
7 wspólnikiem Barcikowskjrh,

napada na kasjerkę, 
w sieni domu gdzie, mieszkała,, ra­
buje jej znaczną gotówkę.

W raca,do, I*ęznani.a i dalej roz­
w ija przestępczą działalność, za któ 
rą ‘ wędruje dó Więzienia bydgoskie 
go. Znów wraca do Poznania - do 
mieszkania swej pierwszej; żony 
Heleny Jarząbek, z jej mieszkania 
znów wędruje do więzienia. A przy 
końcu lutego 1934, gdy znalazł się 
na wolności, poznaje kucharkę M a­
rję Nowicką, przedstawia się jako 
urzędnik wojewódzki, wyłudza od 
niej wszystkie kilkutysięczne oszczę 
dności, żeni się z nią i wyjeżdża na 
kurację do Krynicy. Tu bawi się 
szeroko z niejaką. W. Brodowską, 
później z K atarzyną Dziekan, za­
bawia się także w Krakowie, przed 
staw iając się je j naturalnie jako 
kandydat na męża.

W raca do Poznania i tu doko­
nuje strasznej zbrodni otrucia żony 
strychniną i poćwiartowania jej 
zrwłok.

Dużą jest lista przestępstw L an­
gego i jego strasznych zbrodni. Za­
warcie dwóch nieprawnych m ał­
żeństw, zamordowanie śp. Nowie 
kiej i napad na kasjerkę Kussman, 
obciążają niezwykle silnie potwor­
nego zbrodniarza. Za te. zbrodnie 
odpowiada przed sądem poznań­
skimi. Na ławie oskarżonych zasiadł 
wraź z Franciszkiem Langem, jego 
Syn, za pomaganie'- ojcu w przestęp 
siwacli. ' : MU v do - \ ■
. - i : Na rdzprówę sąd wezwał wielu 
.śiviądkó:W>! i ’ -wóród których prze- 

..■Ważąją.i Jęobięty, nieszczęśliwe ofia­
ry. Od nicii pod pozorem malżeń- 

‘ :s ’i# a f'wybidźkl Lange olbrzymie su­
my .

, Pręces „poznańskiego wampira'1
s$af!L $  '•blOTż^ńl|:>ńbnlafe3ąi

Franciszek Lange w zięty  w lcrzy 
żowy ogień pytań, ę - -

przyzna! się, że zabił swą żonę 
38-lctidą M arję z Nowickich

później zwłoki poćwiartował, nożem  
i piłką, kończyny rąk, nóg i głowę 
Spalił w piecu w Poznaniu;'a L r  w a

pakował do waliz i wywiózł dó f# Międzynarodowa/lilectota 
rw"' s w d j " ,u”:' ''kry,!' i samochody pancernew Zagłębiu Saary

Przewieziono zbrodniarza i jego 
towarzysza do Poznania. Przepro­
wadzono tu  wizję lokalną, która po­
twierdzała szczegóły potwornej 
zbrodni! Zbrdnia, która rozegrała

LO NDYN, 11.12. Jak  pism a donoszą, 
A n glja  w yśle prawdopodobnie do za­
głębia  S aary  dwa bataliony piechoty  
brytyjsk iej i  oddział sam ochodów pan­
cernych.

K on tyn gen t w łoksi także będzie sk ła  
dal sie z p iechoty i oddziału sam ocho­
dów pancernych.'

Sam olotów  natom iast oba państwa  
n ie  wyślą.

K R W A W A  1 
M A F I A li

— Zamknij, a przynajmniej 
przymknij te drzwi — rozkazał ko­
misarz jednemu z agentów, który 
też czemprędzej spełnił polecenie.

— Można zdjąć zamek i obeji- 
rżeć? — zapytał ślusarz.

— Nie Zostawcie tymczasem 
wszystko, jak  jest. Zobaczymy póź- 
niej.

Mówiąc to komisarz, obejrzał się 
dokoła i zliczył obecnych.

— Kiedym tu przyszedł — rzekł 
do Cabirola — był tu zdaje się po­
między panami jakiś jegomość w 
szerokim kapeluszu i futrzanym 
paltocie?

— Był, panie komisarzu — od­
powiedział podmajstrzy.

— Gdzież się podział?
— Poszedł już sobie.
— Szkoda.
— Panie komisarzu, on nic nie 

widział; przyszedł tu dopiero, kie­
dyśmy zobaczyli trupa, zapytał nas, 
oo się stało, pogapił się...

— Dobrze! Chodźmy panowie!
■— Poprzykrywam y tylko słomą 

zaczęte i przerwane roboty — odpo­

wiedział Cabirol — i zaraz do pana 
przyjdziemy.

— No, ale prędko.
-— Za dziesięć minut.
Podm ajstrzy prędko się oddalił 

ze swymi ludźmi, a  komisarz, roz­
mawiając z dozorcą, udał się do lian 
celarji wraz z nim, z brygadjerem, 
sierżantami miejskimi, ślusarzem i 
stróżami. Dozorca wprowadził, ko­
misarza do swego gabinetu, posa­
dził przy biurku i podał ati-ament 
pióro i papier,

W pięć minut list był napisany.
Komisarz zawołał brygadjera, 

sierżantów miejskich i powiedział 
im:

— Otóż list do sądu!
— Słucham, panie komisarzu.
— Bardzo pilny!
— Pójdę, jak będę mógł najprę. 

dzej.
— To i tak nie będzie dość p ręd ­

ko. Weź dorożkę, a patrz, żeby kod 
był dobry.

— Wybiorę najlepszego, przecież 
służyłem w kirasjerach.

i i i !

W  karecie.

B rygadjer sierżantów miejskich 
wyszedł z kancelarji dozorcy cmen­
tarza i skierował się ku giełdzie, 
k tóra znajduje się nieopodal od bra 
my Pere Lachaise.

T utaj tylko co nadjechało kilka 
dorożek, dawny kirasjer wybrał ko­
nia, który wydał mu się budzącym' 
zaufanie i kazał woźnicy jechać do 
sądu, dodawszy przytem tonem roz­
kazującym:

— Ale tylko prędko, prędko, 
spiesz mi się!

Wszystko, co ma związek z po­
licją, przejmuje dorożkarzy, jeżeli 
nie silnem współczuciem — to p rzy ­
najm niej niemałym strachem. J bar­
dzo słusznie. To też woźnica popę­
dził konia galopem we wskazanym 
kierunku.

Porzućmy dorożkę, jadącą do 
sądu i niech czytelnicy nasi i'aczą 
udać się z nami do innej dzielnicy 
Paryża, tegoż dnia o godzinie 7-ej 
zrana, to jest godzinę wcześniej 
przed przyjściem pięciu robotników 
na cmentarz Pere Lachaise.

Blady świt zaledwie rozprasza 
ciemności. Jesteśm y przy ulicy E r­
nestyny w dzielnicy la Chapelle.

Przed dorożkarską wozownią, na 
dziedzińcu jednego z domów, wzno­
szących się tu taj, stajenny, imie­
niem Franciszek, w służbie będący

u Wawrzyńęą Bienet czyści, jak 
może, powozy, które wróciły z kur 
sów nocnych, a idzie mu to z wielką 
trudnością, gdyż błoto wszędzie ob- 
marzło od mrozu, ja k i pochwycił po 
północy. Przy. świetle latarni, za­
wieszonej na słupie, stajenny do po. 
łowy robotę swą wykonał, zeskrobał 
błoto, wyczyścił ławeczki i pozata 
czał kilka karetek i dorożek do w o­
zowni obok stajni. Pozostawało mu 
załatwić się w ten sposób jeszcze z 
trzema karetkami. Jedną z nich 
właśnie przysunął do słupa z la tar­
nią i otworzył drzwiczki ażeby wy­
ciągnąć dywanik, którego nie zna­
lazł na koźle, co się sprzeciwiało 
przyjętym  tu  zwyczajom... bo każdy 
woźnica, zaprowadziwszy koiiie do 
stajni, powinien byl wyjąć dywa­
nik, często zabłocony butami pasa­
żera i położyć dla wyschnięcia na 
kozieł. Otworzywszy drzwiczki sta­
jenny, zajrzał do karetki i odsko­
czył, krzycząc przenikliwie., W tej 
samej chwili Wawrzyniec Bienet 
wychodził z domu, ażeby zrobić! 
ranny przegląd — usłyszawszy ten 
krzyk, nadbiegł, co tchu i zobaczył 
stajennego bladego, drżącego, z prze 
strachem w oczach, opierając się o 
słup, aby nie upaść.

— Co ci to, Franciszku? — za­
pytał go. — Podpiłeś sobie, czy co? 
To trochę zawcześnie, mój bratku.

Franciszek dławiąc się ze s tra ­
chu, nie był w stanie, ani słowa wy­
mówić.

d. c. n,
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musi być opracowana nowa Konstytucja
i u  n; .jvll«i zdobvcie me- zac fi. Za niespełna rok kończy się

Izby ustawodawcze wznowiły po wiQkstości w parłamen- kadencja czwartego parlamentu. -
przerwie miesięczne! swą P' ‘ cje _  ^  wlaśnie potrzebnych sił Obecna sesja -  o de me zostałaby
Rozpoczęła się zwyczajna se j. Drzebudowv ustroju państwa w po niej zwołana sesja nadzwyczaj-
*etowa sejmu i senatu. O praeow . ^ S Z ^ . z y ^ w i ę e a j ą c y e h  o- na -  może być ostatnią przed no-

bozowi niepodległościowemu i ohony przez rząd preliminarz 
przed miesiącem wniesiony do izby 
poselskiej, a  wykładnię budżetu po­
dał w obszernej mowie minister skni 
bu prof. Zawadzki. Obecnie więc za­
równo w komisjach budżetowych 
jak  i n a  plenum ciał prawodaw 
czych zostanie szczegółowo rozpa­
trzona każda pozycja tego prelimi-

zowi twórczej pracy nad mocarstwo
wą Polską.

To też nie ustawały przez sze­
reg la t przygotowania do wielkiego 
dzieła. Nie ustawała praca we­
w nętrzna obozu w dziele dania Pol­
sce takiego ustroju, któryby najSe-

trzona każda pozycja ^  ;  . . od iadał Mr4wn0 duchowi
„a,-za, obejmującego m o  r t l k i m l  P " a r  „„trzebom
nia 1935 do końca marca 1936 r. — 
Oczywiście poza tein istotnem zada­
niem corocznej sesji budżetowej iz­
by parlam entarne zająć się będą 
musiały również i wnioskami czy 
przedłożeniami, plynącemi bądź z 
inicjatywy rządowej bądź posel­
skiej.

Jednak na pierwszy plan wysu 
wa się obecnie wielkie zagadnienie 
ustrojowe — projekt reformy kon­
stytucji marcowej — dzieło przebu­
dowy ustroju państwa.

O konieczności dokonania tego 
dzieła nie trzeba już chyba wspomi­
nać. Niema już dziś w społeczeń­
stwie nikogo, ktoby nie uznawał te j 
potrzeby. Ogólnie ustaliło się prze. 
świadczenie, że kontytucja z 17 mar 
ca 1921 r. — nie odpwiada obecnej 
rzeczywistości polskiej, stanowi n- 
nachronizm, jest preżytkiem.

Je s t nim zresztą nie od dziś i 
ne od wczoraj. Wszak rozwiązując 
przed czterema laty sejm i senat pi o 
zydent Rzplitej wyraźnie wskazał 
czwartemu parlamentowi jako n a­
czelne zadanie opracowanie nowego 
ustroju Polski, wyrugowanie tych 
norm i zasad, które się przeżyły, 
względnie nie ostały pod naporem 
zmian, zaszłych w ostatnich 13-tu 
tatach.

Zapowiedź tę przyjęły stronnic­
twa zarówno prawicowej jak i le­
wicowej opozycji z niedowierzeniem 
i przekąsem. W głowach tych ludzi, 
wychowanych na przebrzmiałych 
dogmatach oligarcbji parlam entar­
nej, pomieścić się nie mogło, że o- 
hóz państwowy, rozporządzający 
tak zdecydowaną większością, ze­
chce przebudować ustrój państwa.

Dowodziło to niedowierzanie o- 
pozycji tylko, że nie docenia ona 
moralnych i ideowych walorów lu ­
dzi, którzy w maju 1926 r. wzięli na 
siebie odpowiedzialność za przy­
szłość Polski. Celem tego obozu by-

Wycieraczki
szczotki do zamiatania 
i szorowania, szczotki 
do ubrań i do w łosów  

oraz grzebienie
w wielkim  w yborze po Genach 

n ajniższych  poleca

M O N E T A
S k ła d  ap Seezray  
DĄBROWA GÓRNICZA 

ul. Sobiesk iego 29.

nowoczesności, jak i potrzebom ży­
wotnym państwa.

Obecnie zbliża się moment realł-

wemi wyborami i przed stworze­
niem nowego aparatu ustawodaw­
czego już na nowych podstawach u-
strojowych.

Dlatego też izby ustawodawczo 
muszą spełnić to, do czego zostały 
przeznaczone. Muszą dać Polsce no­
wą konstytucje, nowe formy ustro­
jowe, zarówno zgodne z duchem cza­
su jak  i istotnemi potrzebami p ań ­
stwa i społeczeństwa.

R. M.

m

POWÓDŹ W A N G LJI.

'  ■'

§ ■ *

Skutkiem obfitych deszczów w A uglji wezbrały rzeki do tego stopnia, 
że przerwały w wielu miejscach komunikację. Na zdjęciu zagrozo y 

most, po którym przejeżdża pociąg.

100 punktów urody
Oblicz — czy jesteś piękna

Wszelkie już mierniki i szablo­
ny stosowano ocl czasów starożyt­
nych do upodobań i ducha estety­
ki, lecz nigdy jeszcze nie zdarzyło 
się, aby cechy zewnętrzne piękno­
ści kobiet obliczane były ściśle ilo­
ścią punktów.

Skrupulatną tą punktacją u- 
rody kobiecej zajął się profesor hi 
gjeny na uniwersytecie w Cambri­
dge dr. Aiverstam. Zadał on sobie 
trud analizowania wszystkich cech 
piękności kobiecej i opracował sza 
blon według punktów, w skazują­
cych na dodatnie cechy aparycji 
kobiet. Ideal piękności kobiecej mu 
si mieć 100 punktów. 1

Szablon ten wygląda następują
co:

20 punktów: przeciętna waga, 
stosowną do wieku i wzrostu.

5 punktów: czyste, lśniące, su ­
che i dobrze uczesane włosy.

5 punktów: błyszczące żywe o- 
ezy, niezamroczone wypukłe, nie 
wpadnięte, gałka oczna biała, poz­
bawiona żółtego odcienia i żyłek.

5 punktów: gęsto osadzone, pie 
lęgnowane, białe zęby.

5 punktów: usta prawidłowo za 
rysowane, uśmiechnięte, zamknięte 
podczas oddechania.

10 punktów: skóra gładka, zwar 
ta, o zdrowym, jasnym lub brunat 
nym odcieniu, policzki i wargi 
świeże i naturalno.

5 punktów: nienagannie czyste, 
ręce, okryte miękką, gładką skorą- 
starannie pielęgnowane paznokcie.

10 punktów: normalnie p raw i­
dłowo obute nogi, o linji prostej 
od wielkiego palca u stopy aż do 
kostek.

5 punktów: naturalny, wdzięcz 
ny sposób trzym ania się, ramiona 
równe, ręce spływające wzdłuż cia­
ła, postawa prosta, nie w ysuwają­
ca górnej lub dolnej partji korpu­
su, nogi lekko oddalone od siebie, 
ustawione prawie równolegle.

2 punkty: estetyczna, pełna gra 
cji lin ja  podczas siedzenia.

3 punkty: harmonijne ruchy.
5 punktów: dobry, prawidłowy 

słuch, który dozwala słyszeć zwy_ 
czajną konwersację z odległości 5 
metrów.

5 punktów: dobry zdrowy wzrok 
dzięki któremu można widzieć pis­
mo drukowane na odległość ramie- 
nia

10 punktów: odporne zdrowie, do­
bry humor, naturalnie^ objawiany 
entuzjazm: pogodne opanowanie
odruchów, indywidualność, budzą­
ca zaufanie, głos pełny i harmonij 
nie brzmiący, ani zbyt piskliwy, 
ani zanadto nosowy.

5 punktów: sposób ubierania
się przystosowany do typu _ urody 
w linji i barwie, odpowiednią do po 
ry  roku i okazpji towarzyskich.

Ja k  już donosiliśmy — Henderson 
otrzymał nagrodę pokojową Nobla 

na 1934 r.

B ugajów ©

JA K  ZAMIAST 3 ZAPŁACIĆ 1 ZŁO- 
TY?

Jeżeli ktoś z dotychczasowych abo­
nentów Polskiego Rad.ja, ,opłacających 
normalny 3 zlotowy abonament, ma pra 
wo do korzystania z ulgowego abona­
mentu 1 zlotowego, winien zgłosić s ir / ,  
odpowieclniem zaświadczeniem zarząau 
gminnego, który wyda mu upoważnie­
nie do korzystania z audycyj radio­
wych za opłatą 1 zł. miesięcznie. Opła­
ty l-zlotowe będą pobierane począw­
szy od następnego miesiąca po skre­
śleniu abon. z listy  osób plącących nor 
malny S zotowy abonament.

Ważne jest postanowienie Min. P. 1 
T., że pobrane zgóry opłaty za abona­
ment normalny 3-zlotowy za kwartał 
lub za rok ,od abonentów, którym przy 
sługuje prawow do opłaty l.złotow ej, 
i. którzy wykażą sio zaświadczeniem  
zarządu gminy ,mogą być zaliczone na 
ulgowe opłaty 1-złotowe na dalsze mie 
siąee.

Postanowienie to wyjaśnim y na 
przykładzie: np. abonent opłacił w u- 
rzedzie pocztowym za 4 kwartał, a więc 
ya miesiące: październik, listopad i g i9  
dzień normalną opłatę 9 zł., w ciągu 
października abonent złożył zaświadczę 
nie, upoważniające go do przejścia na a 
bonament ulgowy jednozłotowy. W 
tym wypadku urząd pocztowy zalicza za 
październik opłatę normalną 3 zl., poro 
stałe zaś 6 zł. zalicza za następnych 6 
miesięcy, od listopada do kwietnia włą­
cznie.

HISTORJA JEDNEJ RODZINY.

Największą popularnością wśród pu 
lliezności amerykańskiej cieszą się 
słuchów, i skecze, zaprawione popular­
ną filozofią życiową ,którą każdy może 
zastosować do siebie. Takim ulubio­
nym typem audycji słuchowiskowej 
jest nadawanie co tygodnia „historia je 
rinej r o d z i n y A l e  najbardziej popular 
nym skeczem jest „Amos'n‘Andy“. 
Przez osiem lat z małą tylko przerwą 
— ci dwaj komicy niadawali codzień poł 
ne humoru, zwykłe, wzruszające przy­
gody i niepowodzenia dwucli Negrów 
w Harlemie, murzyńskiej dzielnicy 
New' Yorku. Próbowano w różny spo­
sób tłumaczyć ich długotrwałe powodze 
nie, jednak istotną jego przyczyną 
prawodopdobnie jest to, że każda z 
tych audycyj jest epizodem z prawdzi­
wego życia, przedstawionym bez pozy 
i afektacji, z przemawiającą do każde 
go słuchacza szczerością. W przeprowa 
dzonem niedawno przez jedno z pism  
głosowaniu, nad audycjami radjowemi, 
A mos i Andy zajęli znowu pierwsze 
miejsce.

Naogół komicy są bardzo łubiani 
przez słuchaczy radjowych ,ale ich po 
pularność nie trwa długo i ulubieńcy 
zmieniają się dosyć często. Komicy zna 
ni sceny lub filmu cieszą się zazwyczaj 
dużem powodzeniem w radjo. u i
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Kredyty cha miast województwa kieleckiego z banau gospodar
stwa krajowego

Celem należytego i spraw nego 
przeprow adzenia akcji k redytow a­
nia budownictwa mieszkaniowego z 
funduszów państw owych — kom itet 
ekonomiczny m inistrów  ustalił plan 
tej akcji n a  rok 1935 — jeszcze w 
listopadzie roku bieżącego. W  tych 
dniach bank gospodarstw a k ra jo ­
wego powiadomił już kom itety  roz 
budowy poszczególnych m iast o wy 
sokości sum, przeznaczonych na fi­
nansowanie w tych m iastach budów 
nictw a mieszkaniowego oraz o zasa­
dach, jak ie  m ają obowiązywać w 
roku 1935 przy uchw alaniu przez 
kom itety rozbudowy wniosków po 
życzkowych.

Ze względu n a  znaczne za in te re ­
sowanie szerokich s fe r społeczeń­
stw a spraw ą budownicctwa m iesz­
kaniowego — podajem y poniżej na j 
ważniejsze zasady i wytyczne, jak ie  
w akcji kredytow ania budownictw a 
mieszkaniowego w 1935 roku. będą 
m iały zastosowanie.

A K C JA  K R ED Y TO W O  - BU ­
DOW LANA W  1935 RO K U  

będzie dotyczyła budownictw a d u ­
żych domów blokowych, drobnego 
budownictw a m ieszkaniowego i r e ­
m ontu większych domów o małych 
mieszkaniach. ' ^

P rzy  rozdziale kontyngentów  
kredytow ych n a  rok 1935 na poszczę 
gólne rodzaje budownictwa, a  więc 
na budownictwo blokowe, budow­
nictwo drobne i rem onty domów o 
m ałych m ieszkaniach — kierowano 
się przedewszystkiem  rzeczywistem  
zapotrzebowaniem  kredytow em  na 
każden z tych rodzajów budownic­
twa, a nadto brano pod uwagę wiel­
kość miast, ilość mieszkańców, w a­
runki rozwojowe poszczególnych 
ośrodków m iejskich, stan spraw y 
mieszkaniowej w tych ośrodkach 
i t. p. Z tych względów kontyngen­
ty kredytow e na budownictwo blo­
kowe i rem onty dużych domów o 
małych m ieszkaniach otrzym ały 
przedew szystkiem  większo m iasta, 
d la  większości natom iast m iast przy 
dzielono kontyngenty  na budownic­
two drobne.

Ogólna suma kredytów , urucho­
mionych na akcję kredytowo bu ­
dowlaną 1.935 roku wynosi 47 miłjo- 
nów? z k tórej to sumy na akcję te ' 
renową, t. zn. na przygotow anie te ­
renów państw ow ych pod zabudowę 
przypada 4 m iljony, na budow nic­
two robotnicze — finansow ane za 
pośrednictwem  tow arzystw a osiedli 
robotniczych — zł. 7 m ilj. oraz na 
bezpośrednią akcję kredytowo-bu- 
do wlaną banku gospodarstw a kra-

W  granicach przydzielonych kon 
tyngentów  kom itety rozbudowy mo­
gą już uchwalać wnioski pożyczko­
we i przesyłać je  do banku gospo 
darstw a krajowego.

P rzy  uchwalaniu wniosków przez 
kom itety rozbudowy obowiązywać 
będą w roku 1935 następujące z a ­
sady:

Pożyczki udzielane będą zarów ­
no na budowę domów murowanych, 
jak  i drew nianych — bez żadnych 
ograniczeń.

Pierw szeństw o w uzyskaniu kre 
dy tu  przyznać należy tym  budują­
cym, k tórzy w stosunku do całkow i­
tych kosztów budowy będą p o trze ­
bowali mniejszego kredytu .

M aksym alna wysokość kredytu 
na jeden budynek może wynosić: 

dla budow nictw a blokowego o 
kubaturze m inimum  1500 metrów 
sześciennych — do wysokości 30 
proc. kosztów budowy,

dla drobnego budownictw a zbio­
rowego, t. zn. przy jednoczesnej za ­
budowie całego osiedla conajm niej 
10-ciu domlcaini w edług określonego 
typu  — 6.009 zł.,

d la  drobnego budownictw a indy­
w idualnego — 4.000 zł., z tern. że 
kw ota k redy tu  przy  budownictwie 
drobnem musi się mieścić najw yżej 
w granicach 50 proc. kosztow b u ­
dowy.

W ysokość k redy tu  na rem onty 
domów większych o małych m iesz­
kaniach — wynosić może do 75 proc- 
kosztów rem ontu.

będą am ortyzacji w okresie do ła t 
25-ciu, a  p rzy  większych pożycz­
kach na domy blokowe — na okres 
naw et do la t 47-miu. O procento­
wanie pożyczek z kontyngentu 
1935 r. zostanie podwyższone, praw­
dopodobnie jednak  nie przekroczv 
ono 5 proc. w stosunku rocznym.

Z uw agi na ograniczony term in 
rozdziału kontyngentów  — leży w 
interesie tych wszystkich, k tórzy 
zam ierzają ubiegać się o k redyt 
budowlany, aby jaknaj rychlej 
wnieśli podania do kom itetu rozbu 
dowy o uchwalenie wniosku poży 
czkowego. Do podania takiego do­
łączyć należy: zatw ierdzony plan 
budowy, kosztorys i świadectwa' 
hipoteczne, stw ierdzające, że nie 
ruchomość, na_Jktórej ma być za­
bezpieczona pożyczka banku stano 
wi własność budującego.
ZWRÓCR5 -NALEŻY U W A GĘ 

na konieczność budowania racjo­
nalnych pod względem konstruk­
cji i w artości architektonicznej 
domków, gdyż dotychczasowe bu- 
downictwo małych domków pozo­
staw ia w tym  zakresie wiele do ży 
czenia. W  celu podniesienia pozio­
m u i w artość budowanych domków 
bank gospodarstw a krajowego roz 
pisał w roku 1933 dwa konkursy 
na wzorowe typy  drobnego budów 
nictwa. W yróżnione na tych kon 
kursach p ro jek ty  typów nada ją  się 
d.-o szerokiego stosowania, gdyz po 
za sw ą -wartością, konstrukcyjną i 
architektoniczną nie w ym agają .już

Środa
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Powyższe norm y m aksym alne zatw ierdzenia przez władze ouaow
dla drobnego budownictw a — mo 
gą być podwyższone o 50 proc. 
na każde następne m ieszkanie w 
gą być podwyższone o 50 proc. na 
budynku z tern, że kw ota kredytu 
w żadnym  w ypadku nie przekro­
czy 50 proc. kosztów budowy. Z za 
sady tej w ynika, że o ile budynek za 
w ierać będzie np. 2 samodzielne 
m ieszkania — m aksym alny k redy t 
przy  drobnem  budownictw ie indy- 
w idualnem  wynosić może 6.000 zł 
na budynek.

Pożyczki będą udzielane za za­
bezpieczeniem hipotecznem  na pier 
wszem miejscu. Z tego nynika, że 
te osoby, k tóre nie będą mogły dla 
pożyczki budowlanej udzielić h i ­
potecznego zabezpieczenia — nso 
mogą liczyć na jej uzyskanie;

Pożyczki budowlane podlega*:

lane, których czynności ogranicza­
ją  się jedynie do w ydaw ania zez- 
woleń na budowę i zatw ierdzać .a 
planu sytuacyjnego budynku (. 
tych względów ci wszyscy, k tórzy 
zam ierzają rozpocząć budowę w 
1935 roku w inni zainteresować się 
terni wzorowemi typam i. Zostały 
one w liczbie 64-ch u jęte  w formie 
katalogu, który łącznie z p o rad n i­
kiem dla budujących „Dom dla.: sia 
bie“ kosztuje zł. 4.50 i jest w sprze 
dąży księgarskiej. P lany  robocze 
w szystkich typów  w raz ze .-lepemi 
kosztorysam i w cenie zł. 31. —<
wzgl. zł. 41. — są do nabycia w po 
radn i budowlanej polskiego tow a­
rzystw a reform y mieszkaniowej, 
mieszczącej się obecnie w gm achu 
banku gospodarstw a krajow ego w 
W arszawie.

jowego — zł. 36 miljonów.
W szczególności z ogólnej sumy 

zł. 36 miljonów, przeznaczonych na 
udzielanie przez bank gospodarstw a 
krajow ego pożyczek budowlanych 
w roku 1935 — przypada na budo­
wę dużych domów blokowych 
15 875.000 zł., na budownictwo drob­
no 18.625.000 zł. i na remonty, 
1.500.000 zł. Ogółem przy podziale 
kontyngentów uwzględniono 214 
m iast, z której to liczby 53 m iasta  
uzyskały kontyngenty zarówno na 
budownictwo blokowe, jak  i drobne.
J A K I E  K R ED Y TY  O TR ZY M A JĄ  

M IA STA  W O JEW Ó D ZTW A  
K IE L E C K IE G O  ?

Poniżej wymieniamy wysokość, 
kontyngentów  kredytow ych p rzy­
znanych dla m iast województwa

Budujemy dam społeczny
w Sosnow cu

kieleckiego:
Będzin 200.000 zł.
Czeladź 0 0 .0 0 0 If
Częstochowa 4511.000 II
Dąbrowa G. 160.000 51
Kielee 330.000 W
Olkusz 30.000 II
Radom 380.000 W
Sosnowiec 400.000 II
Zawiercie 50.000 tf*

■W. odpowiedzi na wezwanie p. (lyrek 
lora St. Gaduniskiego składani na bu­
dowę domu społecznego w Sosnowcu zł. 
100, ze swej strony zapraszam do popar 
ci a tej zbożnej sprawy pp.: dyrektora 
Henryka Wojewódzkiego, dyrektora E- 
dwarda Straszyńskiego i dyrektora Mie 
czysława Laubitza.

Jau Wengrjs.

Na wezwanie p. posła Konieczki ekła 
dam na budowo domu społecznego w 
Sosnowcu zł. -20 i ze swej strony zapra­
szam do złożenia ofiar na ten cel: księ­
dza Rubika, sędziego Wierzbickiego, dra 
Tlflika i prokurenta Czajkę.

Karol Rychłowaki.
Składając na budową domu społecz­

nego w Sosnowcu zł. 50, zapraszam do 
dalszej akcji pp.: inż. Danowskiego z 
K lpikierni „Gródków", dr. wet. Ostrow­
skiego St., nacz. Nowackiego Cz., Kau- 
czewskiego Edm., Michalskiego Ludw., 
ref- Żmijewskiego, Ostrowskiego Zbign„ 
instr. Jaroszewskiego Long., Zygmunta 
Mieczysława czŁ rady pow., Wygląda- 
cza Roi., kier. działu budowl. w Czela­
dzi

Franciszek Drożdż.

Koło dzielnicowe BBWR. Stary-So- 
snowjec i Huta Milowic« staje do ape­
lu i na budowę domu społecznego wpła­
ca zł. 10, przyczem wzywa do dalszych 
ofiar kola dzielnicowe BBWR. Pogoń, 
Kuźnica, Sielee i Konstantynów.

Zarząd koła dzielnicowego 
RBWR. Stary - Sosnowiec 

i Huta Milowice.

Odpowiadając na apel prezydenta 
Kaczkowskiego składam na budowę do. 
mu społecznego zł. 50 i zapraszam do 
złożenia ofiar na ten cel pp.: kierow­
nika Jana Strzelca, kier. Franciszka 
Noware i dr. O. Riedla.

Antoni Izydorczyk.

Opdowiadająe na wezwanie pana mi­
nistra Galio ta, składam zł. ICO (sto) na 
budową domu spoieezuego w Sosnowcu.

Inż. Mieczysław Zarębski.

Odpowiadając na wezwanie pp. dy- 
rt która Dittricha i inż. Galio*a skła­
dam na dom społeczny w Sosnowcu zł. 
100.

Inż. P. Jaguczańskl

Oziś Aleksandra żołn.
Jutr®. Łucji 1 Otyiji 
Wschód słońca: 7.10 
Zachód słońca: 15.22

RADJO
WARSZAWA.

Środa, 12 grudnia.
6.45. Kiedy ranne wstają zorze. 6.52 

Gimnastyka. 7.15. Dziennik poranny.
7.25 Muzyka poranna. 7.35. Uhwiika 
pań domu. 7.40. Program na dzień bie­
żący. 7.50. Koncert reklamowy*. 11.57. 
Sygnał czasu. 12.00. Hejnał z Krakowa 
12.03. Wiadomości meteorologiczne. 
12.05. Codzienny Przegląd Prasy P ol. 
skiej. 12.10 Koncert zespołowy 13.09 Dzień 
nik południowy. 13.05. Drobne utwory 
fortepianowe. 15.30. Wiadomości o eks­
porcie polskim. 15.35. Przegląd giełdo­
wy. 15.45. Fragment teatralny. 16.00. 
Koncert zespołowy. 16.45. Opowiadanie 
dla dzieci. 17.90. Recital skrzypcowy. 
17.25. Dziesięciolecie deklaracji praw 
dziecka. 17.35. P łyty. 17.50. Poradnik 
sportowy. 16.09. Skrzynka pocztowa. 
18.10. Życie artystyczne stolicy. 18.15. 
Koncert kameralny. 18.45. Odczyt z Ło 
dzi. 19.09. Płyty. 19.20. Feljeton aktual­
ny. 19.30. P łyty. 19.45. Program na dzień 
następny. 19.50. Wiadomości sportowe. 
20.00. Muzyka lekka- 29.45. Dziennik wie 
ezorny. 20.55. Jak pracujemy w Polsce. 
21.09. Koncert Chopinowski. 21.20. Gd; 
czyt w języku francuskim. 2140. Polskie 
pieśni ludowe. 22.00. Przyczyny walki z 
religją. 22.15. Koncert reklamowy. 22.30 . 
Muzyka taneczna. 23.00. Wiadomości 
meteorologiczne, 23.05. Muzyka tanecz­
na.

KATOWICE
Środa, 12 grudni.a

6.54. Transmisja z Warszawy. 7.40. 
Zapowiedź programu. 7.50. Koncert re­
klamowy. 11.57. Transmisja z Warsza­
wy 12.30. Koncert zerpołowy. 13.00. Tran 
sm isja z Warszawy. 13.05. P łyty. 15.39. 
Transmisja z Warszawy, i5155. W iado­
mości gospodarcze. 16.00. Transmisja z 
-Warszawy. 16.45. Król puszczy i król 
człowiek. 17.00. Transmisja z Warszawy. 
18.00. Gotowanie elektrycznością. 13.15. 
Transmisja z Warszawy. 19.30. Płyty.
19.45. Program na dzień następny. 19.56 
"Wiadomości sportowe.. 20.00. P łyty.
20.45. Transmisja z Warszawy. 21.30. 
Oświata pozaszkolna na Śląsku. 21.40: 
Transmisja z Warszawy. 22.15. Koncert 
reklamowy. 22.30. Transmisja z Warsza 
wy. 23.05. Skrzynka pocztowa.

 o-----
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tle) Spłonął folwark. W budynkach 
mieszkalnych folwarku Markociee. pa 
wiatu miechowskiego, wybuchł pożar, 
kióry zniszczył doszczętnie dom miesz­
kalny (modrzewiowy), w art 40.000 zł., 
i & leżący do Bukowskiego W lodzie. 
iza.

Ustalono, że pożar ten powstał z pod 
palenia. Sprawców zatrzymano.

(k) Napad na ul. Sienkiewicza. Ba­
rański Tadeusz, zam. w Kielcach na 
przedni. Barwinek 27, zameildował, że 
w nocy na ul. Sienkiewicza róg Dużej 
podszedł do niego nieznany osobnik i 
chwyciwszy go styłu za kurtkę, zapytał 
czy ma pieniądze? Barański odpowie­
dział, że ma tylko 30 groszy. Wówczas 
osobnik oświadczył, że jak mu nic wy­
da pieniędzy ,to wypali mu w łeb.

Barański będąc w obawie o życie, 
dał mu 20 groszy.
Ustalono, że napadającym by! Zaborck 
Zenon, lat 23, zam. w Kielcach przy ul. 
Ks. Poniatowskiego 25, którego zatrzy­
mano i przekazano władzom sądowym.

(k) Złożył nagrodę na challange. St.
przód. Fołtyn Piotr — komendant po­
sterunku P. P. w Lipniku, pow. sando­
mierskiego. otrzymawsźy 100 zł. tytu­
łem nagrody za wykrycie sprawców 
kradzieży złożył ją na Challeng 1P3G r.

Ten hojny datek świadczy o zrozu­
mieniu celów i zadań naszego lotnic­
twa w szeregach P. P.

(k) Oszust podał się za urzędnika iz­
by skarbowej. Drewnicki Włodzimierz, 
zam. w Kutach, pow. Kosów — zamel­
dował, że jako wojażer w dniu 6 bm. 
sprzedał 2 kilimy za sumę 250 zl, Michał 
skiemu Janowi, zam. w Kielcach przy 
iii. Wesołej 58, który podał się za urzęd 
nika izby skarbowej w Kielcach.

Kilim y te pobrał on bez zaliczki i bez 
pokrycia wekslowego, które następnie 
sprzedał innym osobom. Jeden z tych 
kJim ów odebrano od Mimbracha Ronj* 
mina. zam. przy ul. Warszawskiej.



Nł. 340

z  zagłęb ia  Narząd zw. detalicznego Kupiectwa
chrześcijańskiego wyjaśnia..T P A T B M I E J S K I  

W S O S N O W C U .
P o  pow rocie z K ielc, gdzie te a tr  

m ie jsk i z Sosnow ca o d n ió sł n ieb y w a ły
sukces w ystaw ien iem  „S n u  nocy le t-  
n ie j‘‘, te a tr  m ie jsk i d a je  dzis o godz 
20.15 p rzep ięk n e  w idow isko fan ta s ty c z ­
n e  w 8 ob razach  W . S zek sp ira  „SEN  
NOCY L E T N IE J ” z udzia łem  całego
zespołu.

C eny m ie jsc  zniżone.
P rzed sp rzed aż  b ile tów  u  p. Czechow

skiego

— Z b ió rk a  n a  w ystaw ę legionow o - 
n iepodleg łościow ą. D n ia  16 bm. zw iązki 
leg jo n is tó w , strze leck i, rezerw istów  »
K . P . W . o rg a n iz u ją  w spó lną wyeieez- 
kę n a  w ystaw ą leg jonow o - n iepod le­
głościow ą w Sosnow cu.

Z b ió rk a  n a  dw o rcu  kole jow ym  o go ­
d z in ie  9.20 rano .

Z ap isy  p rz y jm u je  się  w lo k a lu  zw ią 
zku  le g io n is tó w  ul. K ró l. Ja d w ig i 1 (do. 
ii,y  kolejow e) od godz. 9 do 12 i od 1*>
Jo  18 codziennie do dn. 15 bm . w łącznie.

— N ow y za rząd  k o ła  abso lw en tek  
s*koły h an d lo w e j im . K r. Ja d w ig i. N a
w alnem  zeb ran iu  odby tem  d n ia  2 bm. 
w y b ra n y  zos ta ł now y zarząd , w sk ład  
k tó reg o  w eszły n a s tęp u jące  ab so lw en t­
k i, T . M ichałaków na—prezes, L. R y b ­
czyńska — w iceprezes, H . O lesióska — 
se k re ta rz , J .  F isze ró w n a—zastępca, E-. 
Żabioka — sk a rb n ik , I. K ocotów na, J .  
M aeugowrska, W . S łow aków na, J .  T u ­
szyńska  — członkow ie.

— K o m isja  re je s tr a c y jn a  i egzam i­
n a c y jn a  w ydzia łu  k o m u n ik a cy jn o  - b u ­
dow lanego  u rzęd u  w ojew ódzkiego u rzę ­
d u je  15 g ru d n ia  w Częstochow ie. K orni 
i j a  r e je s tr a c y jn a  i eg zam in ac y jn a  w y­
dzia łu  k o m u n ik acy jn o  _ budow lanego 
u iz ęd u  w ojew ódzkiego przybędzie do 
C zęstochow y w. d n iu  15 g ru d n ia  i bę­
dzie u rzędow ała  w lo k a lu  s ta ro s tw a  
grodzkiego  od godz. 9 rano .

— P o ra n e k  w k in ie  Z agłęb ie . S ta r a  
n iem  sto w arzy szen ia  pań  m iło sie rd z ia  
iw . W incen tego  a  P a u lo  p a r a f j i  nowo- 
sie łeck ie j zo stan ie  u rządzony  w ndacho  
dzącą n iedzie lę  o godz. 11 w sa li k in a  
„Z agłębie" p o ran ek . U zy sk an e  z n iego  
( ien iądze będą przeznaczone n a  u rz ą ­
dzenie w ig ilj i  d la  na jb ied n ie jszy ch  
m ieszkańców  S ielca.

— Z eb ran ie  Z. P . O. K . w Sosnow cu
R e fe ra t ' w ychow ania  po lityczno  - o b y ­
w ate lsk iego  zw iązku  p ra c y  o b y w ate l­
sk ie j kobiet, w Sosnow cu zaw iad am ia  
członkin ie, że zó b ran ic  ko ła p rac y  będą 
się odbyw ały  w każdą środę  w godz. od 
19 i pół do 21 i  pół w ra tu sz u  w Sosnow ­
cu. P ierw sze  zeb ran ie  dziś.

— Z polsk iego  to  w. ta trzań sk ieg o .
Z arzą d  po lsk iego  tow. ta trz a ń sk ie g o  od 
dzia ł w  Z ag łęb iu  D ąbrow-skiem  po d a je  
do w iadom ości, że zam ien ia  le g ity m a c je  
członkow skie P . T. T. o raz sekc ji n a r ­
c ia rsk ie j n a  rok  1935. Jednocześn ie  
p rzy jm u je  zg łoszen ia now ych członków  
Ś e k r e ta r ja t  m ieści się  obecnie w S o­
snow cu, p rzy  ul. M odrzejow skiej 32 I I I  
s ień  i czy n n y  je s t codziennie oprócz 
św ią t od godz. 9 — 16.

— E e w ja  mód. D ziś o godz. 29-ej ko­
m ite t „dni p rzec iw gruźliczych14 w So­
snow cu u rządza w ie lk ą  rew ję  m ód w 
różow ej s a li  „A drji" . N a re w ji te j będą 
d em onstrow ane  m. in . m odele p a ry sk ie  
i londyńskie. D ochód z te j im prezy  ko ­
m ite t p rzeznacza n a  zak u p  ruchom ego  
in w e n ta rz a  do s z p ita la  p rze c iw g ru ź li­
czego na P ek in ie .

-  O rg a n iz a c y jn y  z jaz d  absolw entów  
ś lą sk ic h  techn icznych  zak ł. n au k , w K a­
tow icach. W  K ato w icach  odby ł się o rg a  
u iz a c y jn y  z jazd  abso lw en tów  ś lą sk ich  
zak ładów  techn icznych  naukow ych . W  
sk ład  za rząd u  zorgan izow anego  kola 
absolw ontów  weszli pp .: T . Szostek (pre 
res), E . U lew icz (w iceprezes), Sz. O l­
szew ski (sek re tarz), W ł. N ow akow ski 
(zast. sekr.), Z. C ieśla  (skarbn ik ), H . 
R om an  (zast. sk a rb .), Osk. Czok (gospo­
darz), S t. .W roński (zast. gosp.), K . N o ­
bis i M, K a m iń sk i (członkowie).

Otrzymaliśmy poniższy list:
W  związku z zamieszczonym a r ­

tykułem  w K u r jerze  Zachodnim z 
dn ia  4 grudn ia  br. p t. „Niedobrze 
się dzieje w związku drobnych kup • 
ców detalistów  ch rześc jań 1, p ro s i­
m y Sz. Redakcję o łaskawe zamie­
szczenie poniższego w yjaśnienia: 

N iepraw dą jest jakoby organiza­
c ja  nasza przed kilkom a la ty  zrze­
szała 400 członków i że obecnie liczy 
tylko około 100-tu. Byłoby nam  bar 
dzo przyjem nie, gdyby „K u rje r /.a 
chodni11 zasięgnął dokładnych m ior- 
m acyj od osób bliżej stojących u
ste ru  związku. .

D la odparcia nieprawdziwych 
wiadomości pozwalamy sobie poniżej 
podać liczby członków naszego 
związku w ostatnich 5-ciu latach, a 
mianowicie: w r. 1930 -  81 człon­
ków rzeczywistych, w r. L9.3I
50, w roku 1932 — 80, w roku 
1 9 3 3  _  195, zaś w roku bieżącym 
do obecnej chwili liczba członków
w zrosła do 225. _

Znam iennym  jest fak t, ze w  o- 
sta tn ich  2-c.h latach ilość członkow 
poważnie, się zwiększyła, co należy 
przypisać, że zarząd n a  czele z p 
W ł. S tro jnym  jako  prezesem cieszy 
się wśród członków zaufaniem  i wy 
kazuje dużo pracy dla dobra orga­
nizacji. Śmieszną w ydaje  się w znuan 
ka, jakoby zarząd w dniu o paź­
dziern ika br. otrzym ał votum me 
ufności, gdyż nie tak  dawno, bo w 
dniu  25 listopada br. zwołane zosta­
ło nadzw yczajne walne zebranie, na 
którem  wyrażono zarządowi absolu- 
to rjum  i w w yniku przeprowadzę 
nych wyborów wszyscy członkowie 
starego zarządu na c.zele z p. W«. 
S tro jnym  ponownie zostali wybrani 
większością głosów.

Niedorzeczne je s t  również tw ier 
dzćnie, że wybory nieform alnie zo­
sta ły  przeprowadzone, gdyż zacho­
w ane zostały przepisy w  m ysi s ta ­
tu tu  W idocznie tylko te jednostki 
nie są zadowolone z wyniku wybo­
rów, k tóre zostały przez zarząd wy 
kluczone za szkodliwą działalność 
organizacji, a obecnie nie m ając ju-:

żadnego poparcia u ogółu członków 
związku, s ta ra ją  się swoje „żale 
wylewać na  łam ach „K u rje ra  Za­
chodniego'1.

„K u rje r Zachodni1' m ylnie tw ier 
dzi, że wykluczenie członków z or­
ganizacji należy do kom petencji są­
du honorowego i koleżeńskiego, i że 
dopiero na wniosek tego sądu za ­
rząd m a praw o do decydowania, a l ­
bowiem s ta tu t organizacji opiewa, 
że „praw a członka gashą: przez de­
cyzję zarządu oddziału, o ile dz ia ła l­
ność członka s ta ła  się szkodliwa dia 
interesów  związku, lub nielicująca z 
godnością zawodu kupieckiego1 (f> 
14 pkt. d.). Dalej stw ierdzam y, żo 
wykluczonym członkom przysługi • 
walo praw o w m yśl § 15 s ta tu tu  od­
w ołania się od decyzji zarządu do 
rad y  w term inie dni 30, licząc od 
dnia następnego po doręczeniu decy 
zji zarządu. W ykluczeni z naszej o r­
ganizacji nie uważali jednak  za sto- 
Bowne zachować obowiązujących 
przepisów i po w ygaśnięciu praw a 
odwołania się od decyzji orzekającej 
skreślenie ich z listy  członków, s ta ­
ra ją  się obecnie wprowadzić wśród 
członków ferm ent, lecz n iestety , o- 
s ta tn io  zwołane nadzw yczajne w al­
ne zebranie potępiło ich działalność.

N a postaw iony zarzut, że w sp ra  
wozdaniu nie um ieściliśm y w zm ian­
ki o wyborach do izby przem. - han ­
dlowej, w yjaśniam y, że wybory na 
radców odbędą się w centrali w 
W arszaw ie w połowie grudnia. N :e 
m ieliśm y potrzeby wym ieniać k a n ­
dydatów  w ysuniętych na zebraniu, 
gdyż byłoby to przedwczesne. Salę 
na  zebranie w ybraliśm y taką, k tó ­
ra  najbardziej nam  odpowiadała, nie 
biorąc pod uwagę sp raw  narodowo- 
ści owych, lecz czysto po kupi cek u, 
w ynajęliśm y salę tanią, bliską i w y­
godną. .

M oglibyśmy również postawie 
„K urjerow i Zachodniemu11 zarzut, 
że w swera piśm ie umieszcza ogło- 
szenia firm  żydowskich, podczas 
gdy nas k ry ty k u je  za w ynajem  sali 
u żydów.

ZARZĄD.

FRACB NAD NOWYM BUDŻETEM 
M. CZELADZI.

M a g is tra t  p rz y s tą p ił onegd :g  do 
p ra c  n a d  opracow aniom  p re lim in a rz a  
budżetow ego m ia s ta  C zeladzi n a  ro k  
1935/6.

P rz y  u k ła d a n iu  now ego budżetu , za­
rzą d  m ia s ta  k ie ro w ać s ię  będzie ja k n a j 
d a le j idącem i oszczędnościam i. J e s t  ten  
dencja , ażeby  p re lim in a rz  budżetow y 
n a  p rzy sz ły  ro k  gospodarczy  obn iżyć o 
d alsze  20 proc. W  bież. ro k u  budżet w y- 
r e s i ł  330 tys. zł. now y w ięc p re lim in a rz  
w ahać  s ię  będzie w g ran ic ac h  od 250 do 
280 tys. zł.

R o zp atrzen iem  budżetu  za jm ie  się  
ju ż  now ow ybrana ra d a  m ie jsk a .

W Y P A D E K  T R A M W A JO W Y .
W czora j p rzedpo łudn iem  p rz y  zb ie­

gu  u lic  L u d w ik a  i D ańdow sk ie j trarn> 
w aj n a je c h a ł n a  bryczkę, n ależącą  do 
rzeźni k a  p. F tepka. B ry czk a  zosta ła  roz­
b ita , koń sp łoszy ł się  i uciekł.

D o tk liw ie  potłuczonego fu rm a n a  H . 
Jan iszew sk iego , przew ieziono do szp i­
ta la .

h

Pożar w sklepie Grajcara w Sosnowcu
Obliczanie slrat przez tow. ubezpieczeniowe

Spraw a W olfa G rajcara  i syna 
jego Szm ula, oskarżonych o podpa­
lenie własnego sklepu z okryciam i 
dam skiem i i ubraniam i męskiemi w 
Sosnowcu (ul. Targow a) nie p rze­
sta je  być tem atem  dalszych pizypu- 
szczeń i dociekań.

G rajcarow ie, jak  już donosili­
śmy, siedzą w więzieniu będzin- 
skiem.

O zwolnienie ich z więzienia czy­
nią s ta ran ia  ich adwokaci.

Sędzia śledczy zwrócił wczoraj 
pełnomocnikowi G rajcara  klucze od 
sklepu, celem przeprow adzenia o- 
blic-zenia s tra t, wynikłych w skutek 
pożaru. Obliczenie s tra t rozpoczęto 
już wczoraj przy udzielę p rzedsta ­
wicieli tow. ubezpieczeniowego 
„P iast11.

Śledztwo w sprawie afery podatkowej
w Dąbrowie trwa w dalszym ciągu

Śledztwo w spraw ie afery  p o d a t­
kowej w  Dąbrowie, o k tórej w czoraj 
donosiliśmy, prow adzi wydział śled­
czy w Sosnowcu w dalszym  ciągu. 
Główni spraw cy tej afery , tj. były 
właściciel kop. „B aśka11 w Golono 
gu, Feliks Sibiński, zam. w Zawier 
ciu i k asje r kolejowy w Dąbrowie.

S tanisław  Żarski, osadzeni zostali 
w więzieniu będzińskiem.

Zatrzym ani chwilowo w czasie 
śledztwa dw aj b. sekw estratorzy z 
urzędu skarbowego w Dąbrowie:. 
Bolesław L atosiński i Bolesław L>- 
tew ka zostali zwolnieni.

Stary dwór modrzewiowy
pastwą zbrodniczego podpalenia

W  dniu 7 bm. przed sam ą półno­
cą powstał groźny pożar we dworze 
Markocice, gm. K lim ontów (pow. 
miechowskiego), należącym do oby­
w atela ziemskiego p. W łodzimierza 
Bukowskiego.

P astw ą  płomieni padł doszczęt­
nie sta ry  dworek modrzewiowy, 
wartości zgóra 49 tys. złotych. U rzą

dzenie d-omowe zdołano z dworku u- 
ratować.

W edług przeprowadzonego do­
chodzenia pożar pow stał ze zbrodni­
czego podpalenia kow ala folw arcz­
nego i jego pomocnika, z zemsty na 
tle nieporozum ień z właścicielem.

Dalsze dochodzenie w toku.

— N ow a siedziba o rg a n p a c y j p ro - 
rządow ycli w M ilow lcaeh. W: M ilow iw - 
eaoh odby ła  się  u roczystość o tw arc ia  
loka lu , w k tó ry m  m a ją  się pom ieścić o r ­
g an iza c je  prorządow o z to renu  M ilo 
wic, sk u p ia ją ce  ogółem  300 członków. 
P o za  m ie jscow ym i dzia łaczam i uroczy 
etość o tw a rc ia  lo k a lu  zaszczycili sw ą 
obecnością: prez. J .  K aczkow ski, prez.
TL A lm staed t, sędzia W olsk i i p. P i a ­
secki.

— K o n fe re n c ja  porozum iew aw cza re ­
zerw istów  i podoficerów  rezerw y  w 
G rodźeu. W  lo k a lu  zw iązku podofice­
rów  rezerw y  w G rodźeu odby ła  się  k o n ­
fe re n c ja  porozum iew aw cza zarządów  
m ie jscow ych  kół zw iązku podoficerów  
rez erw y  i zw iązku  rezerw istów  celem  
om ów ien ia ak c ji p rac y  k u ltu ra ln o  - o- 
św ia tow ej w sezonie zim ow ym  d la  człon 
Łów zw iązku  podoficerów  i rezerw istów .

P osiedzen ie  zag a ił i p rzew odniczy ł 
p rezes ko la zw iązku podof. rezerw y , se­
k re ta rz o w a ł p. S te fa n  C zajer.

P rzed staw ic ie le  zarządów  kół zw iąz­
k u  podoficerów  rezerw y  i  zw iązku  re ­
zerw istów  p od ję li jed n o g ło śn ie  uchw ałę  
I .rz y s tą p ie n ia  niezw łocznie do akcji k u l 
tu ra ln o  - ośw iatow ej na te re n ie  oby- 
dw uch  kół. N astępn ie  po ożyw ionej d y ­
sk u s j i  uchw alono  u tw orzen ie  k o m ite tu  
św ietlicow ego, do k tó rego  w ejdą : p re . 
vesi i w iceprezesi, kom endanci i re fe ­
ren c i ośw iatow i kół zw iązku podofice­
rów  i zw iązku  rezerw istów .

U chw alono  rów nież w na jb liższym  
czasie za in sta lo w ać  w św ie tlicy  ra d io ­
ed hi o rn i k.

Szczegółow y p ro g ra m  p rae  u a  sezon 
b ieżący  o p ra c u je  k o m ite t św ie tlicow y i 
p rz y s tą p i niezw łocznie do re a liz a c ji 
sw ych postu la tów .

— K lu b  m łodzieży im . m arsz . J .  P i ł ­
sudsk iego  w Czeladzi w znow it sw ą 
d zia ła lność . W  ub. n iedzie lę  odbyło się  
zeb ran ie  członków  k lubu , na k tó rem  
cir.aw iano  sp raw ę  p ro g ra m u  p rac  n a  
okres zim ow y. P rzew id z ian e  są ■% róż­
nych  dziedzin  życia odczyty  i re fe ra ty , 
obchód rocznicy  p o w stan ia  styczn iow e­
go, k ilk a  w ycieczek itp .

Z okazji rocznicy  po w stan ia  l is to ­
padow ego p. J. O palsk i w yg łosił oko­
licznościow e przem ów ienie.

— „D ni przeciw gruźlicze" w Gołoito-
gu. N a w stęp ie zeb ran ia , d r. P rz y łęc k i 
w yg łosił odczyt n a  te m a t: „G ruźlica 
N astęp n ie  odbyły  się w ybory  za rządu , 
w sk ła d  k tó reg o  Weszli pp.: dr. P rz y -  
łęck i—prezes, N ow ak i B ro k —w icepre­
zesi, R. B rzezińsk i — se k re ta rz  i W a- 
w izyczek  — sk a rb n ik , o raz  pp. Gębicz, 
P rzen io sło , B ochenkow a, Z ag ro d zk a  i 
B a rg icz  — członkow ie.

D n ja  16 o godz. i  popoł. w lo k a lu  
szko ły  p. B ro k a  w ygłoszony zostan ie  
d ru g i odczyt. W stęp  bezp ła tny .

— A resztow an ie  spraw ców  kradz ie­
ży. O negdajszo j nocy za trz y m a n i zosta ; 
i i  przez p o lic ję  d ąb row ską Z y g m u n t S e­
k u ła  i W . N eklicld , zam. w D ąbrow ie.

Z a trz y m a n i oskarżen i są  o kradzie*  
d ro b iu  z k om órk i W ł. W cisły , zam . 
p rzy  ul. 1-go m a ja  13 w D ąbrow ie. 

P rzek azan o  icb w ładzom  sądow ym .
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Z Z a w a r c i a
(z) Zgon w skutek zaczadzenia. Nocy  

w czorajszej zm arł w skutek zaczadzenia  
34 le tn i A ntoni Slodek, zam ieszkały w 
Zaw ierciu przy ul. S łow ackiego 25, 
strażnik  drogow y w ydziału  pow iatow e­
go. W ezw any rano lekarz m iejsk i, dr. 
W eeew iez m im o usilnych  zabiegów nie 
zdołał przyprowadzić zaczadzonego do 
przytom ności.

P ieniądz jest ślisk i, zanim  
w ym knie Ci się z rąk złóż go na 
książeczką oszczędnościową do 

K O M UNALNEJ KASY  
OSZCZĘDNOŚCI

pow. Z aw ierciańskiego w Za- 
kb wierciu. m

CZY J Ą K A N IE  JE S T  ULECZALNE.
N in iejszy  krótki artykulik  zain tere­

suje n ietylko osoby dotknięte tą dolega  
w ością, lecz i  szeroki ogół czytelników. 
P ierw szych  — poniew aż dowiedzą su;, 
żo jąkanie m ożna radykalnie usunąć, 
innych  ponieważ o jąkaniu, jego przy­
czynach i rozm iarach nie wiedzą ni? 
lub niew iele. S ta tystyk a  w ykazuje, ze 
w Polsce jost 2 proc. jąkających  się, 
a zatem  przeszło 600.000 osób, dotknię­
tych tą przykrą chorobą, która wpraw­
dzie nie spraw ia żadnego bólu tizycz- 
nego, jest jednak bardzo poważnem  cier 
pieniem  m oralnem . Cały szereg zaw o­
dów jest dla osób jąkających się cał­
kow icie n iedostępny — ale naw et i w  
tych zawodach, gdzie w yraźna m owa  
nie jest czem ś niezbędnem , trudniej jest  
osobie posiadającej to zboczenie obro­
nić swej p laców ki gospodarczej niż ko­
m uś, kto się jasno i w yraźnie w y s ła ­
wia.

W  ramach krótkiego artykuliku  m e  
m ogę szczegółowo wykazać w szystkich  
przyczyn jakania się. Zaznaczę tylko, 
że jest ich bardzo w icie; zboczenia m o ­
wy są częstokroć skutkiem  chorób za­
kaźnych, n iek iedy skutkiem  p rzestra­
chu lub innych  wstrząsów nerwowych. 
Twierdzenie, że jąkanie jest n ieuleeza - 
ne. należy już do zm ierzchłej przeszło -: 
ści. D ośw iadczenia ostatnich d ziesią t­
ków la t dowiodły, że zboczenie to daje  
się  całkow ieie usunąć i to w stosunko­
wo krótkim  czasie 1 — 2 m iesięcy w 
zależności od w ieku pacjenta i stanu  
chorobowego. . .

Skutecznym  system em  leczenia jąka­
nia jest racjonalna gim nastyka orga­
nów oddechowych w połączeniu z od­
działyw aniem  na psychikę pacjenta.— 
W prost zdum iewają w ynik i leczenia ją ­
kania i  pokrewnych zboczeń m ow y o- 
siągane już om al od ćwierć wieku  
przez znanego w sferach fachowych  
B-ra Żylkiewicza, k ierownika zakładu  
leczninzego dla jąkałów  i głuchonie­
m ych w W arszawie, Chłodna 22.̂  ^

i DOBRE MLEKO - TO ZDROWIE.

| ml
P U C l t  WIĘC.,.

EK0 S-ni Zieimiańskie]i.
STRAJK TRAMWAJOWY W LOS ANGELES. 1  O l k u s z a

i

W Los Angeles wybuchł ponowny strajk  tram wajarzy. Łamistrajków 
zmuszono do opuszczenia wozów, któro następnie wywracano. Na ilu­

stracji widzimy przewrócony wóz tramwajowy.

Krwawy mord i podpalenie domostwa
pod Opatowem

Aresztowanie okrutnych zbirów
Onegdaj w nocy we wsi Muro­

waniec, pow. opatowskiego w zabu­
dowaniach K atarzyny Pietruszki 
wybuchł pożar. Przybyli do gasze­
nia ognia sąsiedzi stwierdzili, że 
przy oknie w mieszkaniu leży z roz 
płataną głową trup Gachowej.

Ciało zamordowanej wyniesiono 
na podwórze, a ogień ugaszono.

Przybyła na miejsce policja u- 
staliła, że Gackowa została zamor­

dowana siekierą w celach rabunko­
wych, zaś dla zatarcia śladów krwa 
wej zbrodni mordercy podpalili jej 
zabudowania z zewnątrz i wewnątrz,

W czasie natychm iast zarządzo­
nego przez policję pościgu, krw a­
wych morderców ujęto.

Są to: Jan  Lisicki i W ładysław 
Sałata z Czernikowa, oraz F ran c i­
szek Śpiewak z Marcinkowic, pow. 
opatowskiego.

OvL-taf3S»  iiwż&ie duiecAa

(ol) W ybór w ójta w Sław kow ie. iWi
dn. 8 bm. na posiedzeniu rady gm innj 
i0-m a głosam i (na 15 radnych), wój­
tem gm. Sław ków  w ybrany zosla l p. 
Jan  W ill os ze Sławkowa, podwó.jcim  
został p. Jan  M aeek z C ieśii pod Sław ­
kowem.

(ol) N a g ły  zgon w drodze do Zagłę­
bia. W e wsi' G iehło gm. P ilica  zm arł 
n agle po przenocowaniu się  w' domu Ja  
na K ijasa, n ieznany osobnik w w ieku  
około 40 lat, ubrany b ubogo, bez żad_ 
nych dowodów przy sobie. Jedyną w ska  
fcówką, która p osłużyła  do wszczęcia  
dochodzenia, była kartka so łtysa  wsi 
P rzełaj, gm . M styczów, pow. jędrzejow  
sk iego do K atarzyny W ięcław ik  z pole­
ceniem  przenocowania podróżnego. N a  
rym noclegu osobnik ten w yjaśn ił, żp 
id zie do Zagłębia, na kopalnię „Niwka'< 
po odbiór dowodów osobistych.

Celem u stalen ia  tożsam ości, policja  
prowadzi dochodzenie.

(ol) O fiarni piekarze. N a apel powia  
tow ego kom itetu  funduszu pracy w Ol­
kuszu, skierow any do w szystkich p ie­
karzy na terenie pow iatu  o bezpłatny  
w ypiek  chleba na dożyw ianie dziatwy  
1 ezrobotnych, piekarze olkuscy, m iano­
w icie pp.: S tefan  Cichoń, Ign acy  Bog- 
dalin  i B olesław  Im iolek zadeklarowali 
l  ezplatny w ypiek  (z 6.400 kg. m ąki) dla 
Olkusza. P ow iatow y kom itet za naszem  
1 ośrednictwem  składa podziękow anie 
pp. Cieboniowi, B ogdalinow i i  Im iołko- 
w i za tego rodzaju ofiarę, w yrażając  
nadzieję, że za ich przykładem  pójdą in  
ni pp. piekarze w powiecie.

D ow iadujem y się, że czw arty p ie­
karz polak w Olkuszu, p. A. F ołtyn , od­
m ów ił bezpłatnego w ypieku chleba dla 
biednej dziatwy.

(ol) Odczyt. W  dn. 9 bm. dr. Czachur 
ski w ygłosił w B olesław iu  in teresujący  
odczyt na tem at w alki z gruźlicą.

J A C E K  Z Ł Ę C Z 62.

Zemsta Komara
s h ł s b s  cnąśi draga „Furtu
powieść napisana specjalnie dla „Expresu Zagłębia"

— A tego Komara to już pan 
Węch capnąŁ. 'Ano, tak się po spra­
wiedliwości należało: D uraj dla na?, 
Komar dla pana Węcha... Siedzą 
sobie teraz nieboraczki i pokutują 
za kratkami... A najlepiej to on, 
Pietras na tern wyszedł, — he he!.. 
Założył się (tu K rupa zniżał głos ze 
względu na bliskie sąsiedztwo ko­
mendanta) ze Żmudą, że znajdzie 
Duraja żywego i... znalazł. Wygrał!

Tymczasem państwo młodzi, zna 
łazłszy dla siebie wolną chwilę wy­
szli na werandę, a potem do ogrodu 
i, przytuleni do siebie szli wzdłuż 
ogrodowej alei, zbliżając się powoli 
do zarośniętej winogronem altany. 
Nagle do uszu ich dobiegi szmer 
ludzkich głosów...

Przystanęli.
— Tam ktoś jest — szepnęła 

pani Irena.
— Zdaje mi się, że... Ach!., tak... 

rozumiem!.. Przecież już kilka m i­
nut przed nami ulotnił się gdzieś 
Adam z panną Madzią!., przypom­
niał sobie Wylewicz.

— To oni... posłuchajmy... — 
wyszeptała pani Irena i. z właściwą

swojej płci ciekawością łowiła chci­
wie szepty tam tych dwojga. W kró t­
ce jednak nawet i szeptów słychać 
niebyło... Natomiast doleciały mło­
dych małżonków szmery zupełnie 
inne—wymowniejsze niż rozmowa...

— Chodźmy już — oni się całują.
— nie należy im przeszkadzać — 
wyrzekła pani Irena i pociągnęła 
męża za rękę.

— Masz rację, moja najdroższa
— zaśmiał się Wylewicz.

Kiedy znów obie pary  przyjaciół 
spotkały się w weselnej sali, na pal­
cu panny Madzi błyszczał zaręczy­
nowy pierścionek Lirskiego. W; 
oczach obojga błyszczało szczęście.

Naturalnie wieść o zaręczynach 
gospodarza z piękną panną Madzią 
natychmiast obiegła biesiadników. 
Pito za ich zdrowie, a orkiestra s ta ­
ropolskim zwyczajem zagrała:

— Sto lat!.. Sto lat!..
Ledwie umilkły dźwięki ork ie­

stry, gdy nagle drzwi się otw arły 
i... stanął w nich w sportowem ubra 
niu, z walizką w ręku. miody, szczu-" 
pły człowieczek. Wszystkich oc-zy 
skierowały się na niespodziewanego

przybysza. Pierwszy poznał go de­
tektyw  Węch. Zerwał się z miejsca 
i pobiegł naprzeciw, wołając:

—Oczko!.. Oezątko!.. Michale!.. 
Synu marnotrawny — witajże!..

Oczko postawił walizkę i rzucił 
się staremu detektywowi na szyję. 
Rozpłakał się ze wzruszenia. W resz­
cie, kiedy się od starego oderwał i 
obtarł łzy, zapytał:

— Szefie... mój drogi., mój k o ­
chany... więc... tego... jakże to?.. Ile 
wygrałem?..

' Węcli udał zdziwionego.
— O czern ty  mówisz... M ichał­

ku?.. Chodź... prawie, widzisz, zdą­
żyłeś na wesele... Miałeś szczęście...

— Tak... owszem... cieszę się, 
ale... szef telegrafował, że w ygra­
łem... Ja , jak szefowi wiadomo, 
mam bilet loteryjny...

— Ach!.. O to ci chodzi? — z a ­
śmiał się stary — ja miałem na my­
śli co innego!.. W ygraliśmy naszą 
sprawę z Komarem... Ciągnęła się 
pare lat, ale w końcu Komar po­
szedł za k ra tk i.. Może czytałeś o 
tern w gazetach?..

Oczko skinął twierdząco głową.
-— Więc... tego... na mój bilet nic 

nie padło — zapytał jeszcze raz zła­
manym głosem.

— Ależ naturalnie, że nic!.. Trze­
ba się Oezątko zabrać do rzetelnej 
pracy...

Oczko ciężko westchnął.
— Po co ją  opuściłem? — wy ­

rzekł, obrzucając błędnem spojrze­
niem cisnących się do niego, wesel­
nych gości.

N aturalnie musiał się przywitać 
ze znajomymi, zapoznać z tymi, któ­
rych jeszcze nie znał i wypić raz 
poraź za zdrowie nowożeńców i na­
rzeczonych.

Po kilku kieliszkach zaczął po­
woli nabierać humoru i, w ypytyw a. 
ny, opowiadał o swoich zagranicz­
nych podróżach, gdy wtem do po­
koju wszedł lokaj Lirskiego i, zbli­
żając się do stołu, wyrzekł:

"— Przyjechała jakaś pani i..> 
prosi pana co przed chwilą przybył, 
żeby do niej wyszedł... Czeka w 
przedpokoju.

Oczko pobladł.
— Rany boskie! — wyszeptał 

drżącemi ustami do siedzącego obok 
Węcha — to napewno ONA!-.

Nie było innej rady, — musiał 
biedny detektyw wyjść i... zaraz za 
drzwiami wpadł w rozłożone do 
uścisku, grube, pulchne ramiona.

— Michałku!.. Mój kochany!... 
Czemuś mnie opuścił?.. — zawołała 
pulchna, podstarzała jejmość, zaglą­
dając mu w oczy.

Zaczął się tłumaczyć, ale przer- 
wraia gwałtownie:

— Opuściłeś mnie dla innej!..: 
Wiem, nie tłumacz się! Mój pier­
wszy mąż... ach!., znam was!., znam 
plemię podłe, bez serca!.. Zabawie 
się, wykorzystać naszą słabość, a po 
tem porzucić... Po - rzucić!.. Jednak 
Michałku... kochające serce kobiety 
wszystko przebacza... Poznaj, jaka

“ jestem  szlachetna!.. Wiem, że ucie­
kłeś ode mnie... ale — to ci się tylko 
raz udało!.. Czy myślisz, że ja  bied-
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Śnili ihnjiiw liMiitin
s  r/ed miliona lat znaleziono  

w e W łoszech
Królewski instytut rolniczy w 

(Perugji (we W ł o s z e c h )  szczę- 
ś!i wy iii trafom odkrył szczotki olbrzy­
m iego'hipopotama z zamierzchłych cza­
sów. Rola instytutu w znalezieniu lcoś- 
fci tego gigantycznego zwierzęcia była 
\vtaściwic dość bierna. A' stało się to 
tak:

Pewnego dnia zgiosil się do instytu­
tu jakiś elegancko ubrany pan i wrę­
czył woźnemu worek, zawierający koś 
ci hipopotama, znalezione w okolicy 
Perugji. Prosił ,aby worek ten został 
doręczony dyrektorowi instytutu. D y­
rektor zaintrygowany tym podar­
kiem od osoby zupełnie mu nieznanej, 
fcajął sic natychmiast zbadaniem zawar 
tcści tajemniczego worka. Ku swemu 
.wielkiemu zdziwieniu stwierdził, że o- 
irzym ał w darze szczątki hipopotama.

Prof. Prjnelpi, który jest właśnie 
dyrektorem instytutu .sądzi, że są to 
szczątki hipopotama, który żyl conaj- 
mniej przed miljonem łat. Olbrzymich 
rozmiarów kości hipopotama pozwolą 
na zrekonstruowane kształtów tego gi 
gantycznego zwietrzą. Prof. Prinelpi 

'jest zdania, że hipopotam ten mógł 
przebywać tylko w warunkach klimaty 
Icznych tropikalnych i wysuwa stąd 
i wniosek, że przed miljonem lat klimat 
Jllmbrji jakoteż Toskanji był podobny 
'do obecnego klimatu Afryki środkowej.

Kasyna i domy gry przera­
biają na szpitale

Rozwiclmeżnlony w Meksyku ha­
zard zwalczany jet ostro przez rząd. W  
tem celu zostały zamknięte domy gry  
w stanie Meksyk, kasyna de las Elva  
w Coiirncrvaea i obrócone na szpitale 
dla chorych na trąd.

Foreign Club w Mexico - City żo. 
stał przerobiony na lokal Szkolny. Te 
same represje zastosowano do domów 
g ry  i Lw ihnyeh stanach.

Co. dopiero pojawił Się na^rynku ecv 
tykuł.spożywczy wręcz nieoceniony dla 
naszych gospodyń., Na m yśli tnamy 
kostki buljbriowe „Knorr‘‘, którte' dla

j o n u  w y  u u  „ l k u u i  ł  „ r  ..
kolwick przypraw przyrządzie i można
znakomity i  pożywny, a przytem: bar­
dzo tani buljon, gdyż 3 kostki kosztują 
tylko 20 groszy. Przy zakupie zwazac 
należy na oryginalne opakowanie 
,,Kuorri£ kostki buljonowe.

^ąoD H iO f f fy

/
Przed świętami

■: , ' '' v'-A-vi
^ S I

1 ■" : la&r

M m m m i:

na, nieszczęśliwa, uwiedziona przez 
ciebie kobieta nie dam sobie sady i .  
01!— — to się mylisz, mój kochany 
chłopcze!.. Pocałuj mnie i powiedz, 
że będziesz kochał... Nno!.. już!..

Schylił się i cmoknął ją w oba 
policzki.

— Nie tak! — zawołała i, por­
wawszy go za szyję, mocno ucało­
wała w same usta.

— A teraz — zaprowadź mmc 
tam — wskazała palcem na drzwi 
do sali weselnej — i przedstaw jako 
swoją narzeczoną!.. Ożenisz się ze 
mńą i będziesz miał kochającą żonę 
i... m iljony.. Rozumiesz!.. Mi - li -
jo - ny!!!...

— Oczko zwiesił głowę i wyrzekł
— Ha, — trudno... Widocznie 

przed przeznaczeniem nikt uciec 
nie potrafi...

— Tak, tak — mój najdroższy!.. 
Tyś akurat stworzony jest na moje­
go męża i... na miljonera. W moich 
ramionach zapomnisz wkrótce o swo 
jem niebezpiecznem i szkaradner- 
rzemiośle!..

Uchylił drzwi, przepuścił ją pier 
■wszą przez próg i wyrzekł jak mógł 
najgłośniej:

— Przedstawiam państwu... pa 
nią... panią Klarę Przytulską —- 
narzeczoną!...

Wśród weselnych gości powstał 
wesoły gwar. Pośpieszono nowej 
parze „zaręczonych'4 z gratulacjami 
Orkiestra, nawet nieproszona, zno 
wu zagrała:

— Sto lat!., sto latł..
KONIEC.

jesiesmv1 w okresie przeilśy iąteczu ym... Mewi ńaiii o tein każda Wysta­
wa sklepowa, urzĄdlona bardziej sl araunie, j niż zazw yczaj, kusząca 
wzrok barwnemi s t e r t a m i  apetycznych śtodyćży, to znów stosami swie- 
cideł i cacek przygotowanych na choinkę. A już najwięcej radości 
sprawiają dzieciom sklepy z zabawkami, gdzie wśród śniegu z waty — 
leża kolorowe lalki, skombinowaue. gry, kolejki i wiatraki, żołnierze 
i okręty... Patronuje tym dziwom siwobrody rozdawea upominków —* 

św. Mikołaj, jak to widzimy na ilustracji.

Kto otrzymał nagrodą ?
Nagrodę za rozwiązanie łami­

główki „Józef Piłsudski44 otrzymał 
Witold Ryezko, Sosnowiec, ul. Kar­
packa 5.

Nagrodę odebrać można w pią­
tek o godz. G wlecz, w Redakcji.

 0()0--------

Odpowledii Redaktora
Danuta Wlecialówna, ucz. IYr kt. 

szkoły powszechnej na Piaskach. —
Rozwiązanie dobre. W „Dodatku44 
masz trzy łamigłówki do rozwiąza­
nia, popracuj więc nad niemi.

Jan Więckowski — Bobrek. Na­
desłana łamigłówka jest pełna błę­
dów ortograficznych i pozatem nie 
przysłałeś rozwiązania, które jest 
potrzebne dla Redaktora.

Irena BoboszYńska. Łamigłówka 
nie ma rozwiązania. Muszę wiedzieć 
jakie jest zakończenie.

Zbyszko Polak z Sosnowca. Za 
pozdrowienia dziękuję i zasyłam Ci 
również.

. r  ( — — O--------

Ogłaszamy konkurs
dla małych literatów

Poniżej zamieszczamy dwa rysunki: 
jeden przedstawający dwuch stu. 
rśżych, .nieco śmiesznych panów z o 
żywieniem rozprawiających na uli- 

! «y, drugi: dwie świnki, zajęte rów- 
: ;ńież; „ł;ózńibwą“ tóWąrży’Sk|; Prięy- 
'ńajńmie j .tąk łiy^ yW tóp "z Yy'siin- 
ku.Za najlepsze, najdowcipniejszo 
opisy obydwuch rysunków (niezbyt

długie), Redaktor przeznacza 
książkę.

I.

Łamigłówka
(dla sportowców) 

ułożył Tadeusz Rajchinan z Sosnowca.
Początkowe litery, czytam* z góry 

na dół. dadzą rozwiązanie. Będzie 
to nazwisko mistrza Polski ca 1(U m

1) Najlepszy tenisista Polski
2) Półfinalistka o wejście do Ligi
3) Miejsce pierwszych odmpjnd
4) Czołowa tenisistka Po,:-ki
5) Reprezentacyjny bramkarz

śląski
6) Czołowy gracz „Legji4
7) Tegoroczny mistrz koiarstwa

w Polsce
8) Największa sportmenka świata
9) Czołowa drużyna boksu rsku 

w Warszawie
10) Znany sportowiec polski
11) Inaczej zawody olirup jskie. 

SYLABY.
re — ów — da — la — sic * 

naw — wa — tło — o — ki ski
— i — pja — na jow — so — ka — 
ski — grzys — lec — ski — jew 
ciń — lim — wicz — ska — ję rot

- drze — czyń — drze — ra — an
—  sko — ku — re.
Szarada

ułożyła Krystyna Gajkówua 
z Zagórza.

Pierwsza trzecia służy do okrycia, 
Trzeciej pierwszej użyj do ukrycia. 

I Pierwsza druga miasto, z biblji
je znacie

Całość mebel napewno go znacie.

Zadanie matematyczne
ułożyła Krystyna Gajkówna 

z Zagórza.
Zamiast liter wstawić 9 kolej* 

nych nieparzystych liczb tak, aby 
w sumie:  „,-jf

a b c

d e f

1 3
h i

a — e — i, g — e — o, b — e — h, 
d — e — f dawały liczbę 27.

•  *  •

Za rozwiązanie wszystkich łami­
główek — Redaktor przeznacza 
książkę.

M IG n  EHA. UEWRAIO JA';

BÓLE ZĘBÓW.
G R Y P A , P B Ł E I I Ę B I E H I A

W * '- :4\, - -w -*  * *  ,r /

Z E Z Ń t f B f t .  KO.  G U T  K I Ę
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Zwiedzajcie w y sta w ę  legionow a w salach ratusza w Sosnowcu

PORT
| WYCHOWANIE FIZYCZNE

K URSY NARCIARSK IE  W NIEMCZECH.

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc1' 

Sosnowiec, Slonklowlcaa 17 ■
Czynna: 10 -1 i 4 - 7 pp., w śwłęła: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

■

W Niemczech zorganizowano kursy narciarskie.- Wobec braku śniegu, 
ćwiczenia odbywają sit; na podłodze w specjalnie zbudowanych halach

sportowych.

Przed wainem zebraniem 
podokręgu Zagłębia

Jak już pisaliśmy zwyczajne walne 
zgromadzenie podokręgu Zagłębia oil bo. 
dzie się w niedzielę, dnia 16 bin. o godz.
10 rano w' sali rady miejskiej w Dą­
browie ul. 3 maja 22.

Zarząd"podokrięgu. zgłosi! na walne 
zgromadzenie następująco wnioski. dp 
rozpatrzenia. ,r.> .

a) wprowadzenie rozgrytyek mjslrzo 
wskich rezerw klasy „Ą“ w roku 1935 i 
zamiast puharu — dyplom dlą mistrza.

b) sporządzanie sprawozdań sędziów 
skicb z odbytych zawodów zaraz po za­
wodach które byłyby podpisywane przez 
kje,rowników sportowyweh i sędziego.

c) z uwagi na duże i •świadome zmia 
r.y stosowane przez graczy przy zgła­
szaniu się do klubów z podawanemi 
zmianami w imionach i datach uro­
dzeń — żądać od graczy przy zgłosze­
niu świadectw urodzenia z fotografią 
poświadczoną, przez władze państwowe 
lub miejskie.

W dniu 16 bm. odbędą się pozatem

/   — "  ■

Nr. sprawy IIO. 19/34.  ̂ -

OGŁOSZENIE
Wydział Handlowy Sądu Okręgowe­

go w Sosnowcu na zasadzie art. 11 Roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 28 grudnia 1927 r. o zapobie­
ganiu upadłości (Dz. Ust. Nr. 3/28 poż. 
20) ogłasza, że wyrokiem Sądu z dnia 
7 grudnia 1921 r. postanowił: 1) udzielić 
Spółce Akcyjnej Przemysłu Cemento­
wego „Wiok‘‘ w Ogrodzi eńeu odrocze­
nia wypłat na okres 3 miesięcy, tj. na 
czas od 7 grudnia 1934 r„ do 7-go marca. 
1035 roku. 2) Sędzią komisarzem usta­
nowić sędziego handlowego' E. Por­
czyńskiego i nadzorcami sądowymi — 
Ignacego Sapera, i adw. Janusza Bo­
rowskiego; 3) wyrok opatrzyć rygorem 
natychmiastowej wykonalności i ogło ■ 

... sió go. w „Monitorze Polskim" „Exprc- 
K sie Zagłębia" i „Kurjerze Zachodnim".

Sosnowiec, dn. 10 gmidnia 1984 r.

’

walne zebrania podokręgów: radom­
skiego i kieleckiego.

Z ramienia zarządu/okręgu delegata 
mi na zebrania te są do pódokręgii: 
zagłębiowskiego,,,PP- dr. Piltz i inż. iii 
jasiewiez, tlą radomskiego p. H. Maićc, 
t do,.jdęleckięgo p. A. Szmekel.

Walne zebranie, kici. ,Q£PN. odbfi" 
ilzie się w dniu 20 stycznia 1935 r.

C H R Y P K Ę  
l y s z N O s ć l  

BOLE GARDŁA

B M i
aptika m i ^ s ą s e c k i e g oW W*»» jAwm,oi.FotTA JG
JprisdaiA łplakl u k łady  AptMW*.

AP.K0WAL5KIÂBRVKA CHEM R5ZAWA

KINO

ZA6LĘBIE

h i i

Dziś i (łni następne
aii. Nawrócenie „NiebieskiegoPokusy lekkiego żyedą. Nawrócenie „JNiebieskiogo ptaka przez 

miłość maleńkiej córeczki przedstawia wzruszający dramat 
filmowy pt.

Teraz i zaw sze
Arcydzieło gry aktorskiej GARY COOPERA, CA1H)L1 LWW- 
BARB i cudownego zjawiska ekranów maleńkiej fyHJKL/li,*

TEMPLE.
Nadprogram: Tygodnik Paramountu (Ślub księżniczki Ma­
ryny z księciem Kentu) dodatek komedjowyi: tygodnik Pat

Wkrótce: „ŚLUBY UŁAŃSKIE”

NOWA KOMISJA DYSCYPLINAR­
NA PRZY OKS. W CZĘSTOCHOWIE.

Zatwierdzona została przez PZPN. 
kielecka okręgowa komisja dyscyplinar 
j a dla sędziów przy OKS. w Częstoeho 
wie w składzie pp.: przewodniczący
Scherer Natan, członkowie komisji: 
Smekel Alfred, Hyla Władysław.

Wszelkie zażalenia na sędziów nale 
ży kierować«do podokręgu w 2 egzem­
plarzach, które podokręg przesyłać bę­
dzie bezpośrednio do komisji, przyczem 
r>a każdgeo sędziego należy zażalenia 
Bt ładać oddzielnie.

B C r o n m a

X Zarząd kieł. ZOPN. w Częsocho- 
wie otworzył kwoje konta w PKO. nr. i 
V10.555. v -

X Brygada (Strzemieszyce) pozy. 
skała nowych graczy. KŚ. Brygada w 
Strzemieszycach pozyskała trzech no­
wych graczy ,a mianowicie: M. Nowa­
kowskiego — obrońca, pomocnika — A. 
Dąbka i napastnika — St. Kuchtę.

Gracze ci występowali w barwach 
f£S. Błękitni w Porąbce i otrzymali z 
tego klubu zwolnienie.

„Szwajcarskie Gomkle 
Zioła" (z marką Ko- 
;ut) są stosowane przy 
chorobach żołądka, ki­
szek, obstrukcji i kn. 
mieni żółciowych, 

„nzwajearskie Gorzkie Zioła" 
są naturalnym łagoduym środ­
kiem przyczyszczającym, ułatwia­
jącym funkcje organów trawienia 
i działającym przeciwko otyłości.

o s & o s z e w a
w

„ E x p re s ie  Z a g łę b ia ”
mają zawsze 

niezawodny skutek

rS ^Y C H O

PROFESUR gimnazjalny przygotowu­
je uczniów eksternistów, wynik zapew­
niony, honorarjum przystępne. „Ę;*- 
pres" Rędzin „Prófeśor,‘.

fP O S A D Y f

KINO

PAlaCe

Dziś i dni następne
N A J W IĘ K S Z Y  T R A G IK  Ś W I A T A

KONRAD VE1DT
we w strząsają:ym  dramacie erotycznym p. t.

„BELLA DONNA”
wkrótce „Cygański w óz“ W k rói i e |

; .),= : A - D f l s f :■] 

Kino Teatr

EDEN

D Z lśs  ! DZIS!
' i - i  Zagadka! Intryga! Mord!'Podejrzenie! Romans!

KOBIETA l>0D KONTROLA
Rewelacyjny pod względem treści i wykonania film z życia 

wykolejonych dziewcząt.
W rolach głównych: WYNNE GIBSON, PRESTON FOSTER 

oraz MOREN BARNE.

Nadprogram: TYGODNIK FOXA.

POTRZEBNY zdolny, rutynowany ku­
charz - bufeciarz i zdolna przystojna, 
posiadająca dobre kwalifikacje bufeto­
wa z referencjami do nowego lokalu, 
zaraz, oraz muzyka kwartet. Zgłoszenia
„Expres Zagłębi a‘‘ w Zawierciu.____
POTRZEBNA dobra podręczna od za­
raz. Zgłaszać się Marjaeka 12, Płocho
wa. •    -
POTRZEBNY zdolny fryzjer - ondula • 
to r od zaraz na stałe. Zgłoszenia kiero­
wać J. Gruca, Pilica, Rynek 38, Zakład
fi-yzjerski.___________     L
POTRZEBNA wykwalifikowana liaf- 
ciarka maszynowa. Sosnowieo, WspoP 
na 12, III piętro.

WYB;ZIERŻAWIĘ lub sprzedam ogród 
siedmio morgowy, warzywno - owoeo- 
wy. Sosnowiec, Szopena 9, Domagała, 
SPRZEDAM kilka fur drzewa opało­
wego suchego. Dąbrowa Górnicza, O-
krzei 3 od godz. 14 —■ 15. _
SPRZEDAJĘ kozetki po 21 zł. Sosno­
wiec, Jagiellońska 3, m. 18, bloki.

ZG U B /O N E
GOKUMENTY

,\VOLF TAJGHNEJ. Strzemieszyce, ul. 
Kościelna 60, zgubił kartę rzemieślnik 
czą. wydaną przez Starostwo Lędzin 7 

skic
WAJSSAŁC- SZYMON WOLE, krawiec!
uhieważm ą/źguhitjną kartę rzemieślnik)
czą wydąńąj p ^ e z ; sthi/ostwo będzińskie)
za Nr. rejestr, ~684. * . / - ' ____
ZAUZYNSKA HONORA I A unieważ-: 
ńia skradziony dowód osobisty kolejo, 
wy wydany przez Dyrekcję Warszaw-; 
ską.

R O Ż N E
PRZYBŁĄKAŁ się pies czarny podpal 
lony, uszy, ogon obcięty. Sosnowiec, 
Tylna 14, Laskowski.

W vdawca Helena Monsioraka. Dr^k. ..ExDres Zaelebia“ Sosnowiec, Teatralna 1. tel. 4.-94, Redaktor odo* Luejan Horski.


